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CO S I F  S T A N Ł D O L A R E M ?
W  jednym z najpoczytniejszych 

dzienników ainer ykariskicn z przed 

paru tugodni -znaleźć można taki ry ­
sunek :

Muj Sam, sym bol Stanów Z jedno­

c zo n y m  Am eryk i Pomocnej, siedzi 
na wtorku zkna i gorzko  plącze. Pla 

cze, bo w idz i naokoło samą ruinę. 
Przem yśl zdruzgotany., a na poguszo- 

j-ych kominach siedzi bezradnie o- 
pasły pan. Finanse szlochają z ro z ­
paczy. Handel i komunikacja znwo- 

ozą Potężny trusl na ftowy i kopalnie 

nieczynne. W reszc ie  fa rm y —  k ryzy ­

sem rw a lont. z nóg —  konają.

A nad tem wszystk iem zarysowu je 
się sylwetka Lnncolna, który biada 

nad strasznym obrazem U. S. A. Pod 
spodem, nadpis i,,Coby Lincoln pomy 
śial?“

Ten obrazek, zamieszczony w jod 
n ym z n a j p o c z y t n i e j s z y c h  

dzienników amerykańskich, komunia 
rzy  nie potrzebuje.

*  * *

Jak do togo doszło? Badania nuu 

kow e p. Stuarta Chase nad katastrofą 

amerykańską doprowadziły  go do 
wniosków, ze sam system amerykańs 

ki jest pomylony. Że dotychczasowa 
organrzacja przemysłu m u m i a ł a 

go zrujnować. Ze sposób kierowania 

finansami publicznemi i polityką han 

ulową —  to stek paradoksów Że o r ­
ganizacja amerykańskiego systemu 

bankowego jest z gruntu wadliwa. 
Jesl ona nacechowana megalo-manją. 
W yn ika  to z laktu, że w okresie prze.! 
k ryzysow ym  (1922— 1930) prowadza 

no t. t w  inflacyjną politykę kredytu 

wą. Inaczej mówiąc: banki udzielały 
zbyt- w ie le  kredytów-. Sza fowano nie­
mi nie licząc się z istotneini potrzeb- - 

mi gospod ar czerni. W  samych N iem ­

czech „za inw estow ano" 8 m il ja rdów  
dolarów-, które się zamroziły  i chybu 

nieprędKo jeszcze powrócą do ciep­

łych schowków amerykańskich. W e ­
wnątrz kra ju nie szczędzono na róż ■ 
ne „drapacze chmur", na handel, na 

-o lnictwo —  słowem, na wszystko 
prawie. Brać ty lko  i spekulować! T  ik 

też i robiono
Gdy- zaś nadeszły dni chude, guv 

przemysł, hanaeł i ro ln ictwo nie m o g ­
ły zwrócić pożyczek banki zaczęły 
trzeszczeć, A  Kiedy ogół zrozumiał, 

że cała gospodarka amerykańska stoi 

na słomianych nogach i zaczął w yco ­
fy w a ć  z banków swoje oszczędności 

-—1 nastąpił, znany już wszystkim, 
krach.

& * *

Amerykański system przemysłowy 

tak ie  był nacechowany zbytnim roz­
machem. Maszyna, która się córy/ 

prędzej kręci i coraz w ięce j produkn 
je, wym aga klijenta, konsumuj.p-ego 

również coraz prędzej i coraz w ięcej. 
Foto trzeba temu klijemtowi pow ię ­

kszyć zarobki. SKUtkiem >więks/j- 

nych wvpłat koszty produkc ji wzrasta 
ją. By je skompensować, wyrównać, 
trzeba zw iększyć rentowność przed­

siębiorstwa, czyli zacząć w ięcej prt.dw 
kówać. Tymczasem, dzięki usłużnym 

konkurentom rynki zbytu szybko się 
przesycają. Następuje zbędna nadwy­

żka produkcji. Zapasy się piętrzą
Przemyśl wystygu. Dla ilustracji 

warto  podać, że np. taki przemysł a u 
tom obdowy wytwai'/a 8 m iljonów  ma 

szyn roczni1', podczas gdy konsumeja 
światowa niezdolaia jest wchłonąć n a ­
wet 6-ciu mil jonów

& # *

A  cóż mówić, o rolnictwie! P rze­

myśl bvł przyna jm nie j dobrze zorga ­

n izow any w  kartelach i trustach Far 
m erzy zaś, chodzili satmopas. M c  w ięc 

dziwnego. że w o b o  katastrofalnej zni 
żki cen płodów' rolniczych, stanęii 
bezradnie. L icytowanie  gospodarniw

larmerskicli z.a długi, zaciągnięte gd\ 

bvło lepie j —- stało się rzeczą powsze­
chną. Farm erzy  zasterjkowali. A  gdy 
to nie pomogło, chwycili się ostatnie­
go środka: siłą uniemożliw iali dojścn 

licytacji do skutku, lub też nabywali 

licytowaną majętność za śmieszmie iw 

ską cenę i zwracali ją licytowanemu 

gospodarzowi. Za 5 centów kupiono 

krowę. Za 10 —  konia. Za 1 dolara 

cały majątek. W ierzyc ie le  w ięc mc 
mogli ściągnąć swoich długów W  re ­

zultacie sonat amerykański był zmu 

szony w dniu 2 marca r b. udzielić 
tai merom dwuletniego moratorium. 

Niewypłacalność ro ln ików  dobiła 
banki.

* *
By ratować sytuację i własną po- 

zycję, b. prezydent U. S A. Hoover 
)iowołal do żyxia t. :w. Piecon.struc- 

tion Fm ance Corporation (Hefico), 
która miała zasilać pieniędzmii banki, 
koleje i towurzystwa ;u>ekuracyjnć i 
in. W yasygnowała  ona 1.000 m il jo ­
nów  dolarów-. Miała być taką kliniką 

kc/jiiezą różnych instytucyj, chwilo 

wo gorączkujących, lecz mający cli na 
coicję na wyzdrow ien ie. Okazało się 

jednak, że kredyty Refico nie wystar­

czają. Zwłaszcza, że dłużnicy bankru­
towali. W ew nątrz  zaś Hefico zaczęły 
się odby-wać niesamowito praktyki. 
W  zarządzie lej instytucji zasiedli lu­

dzie, którzy otrzymyw-ali ogromni' 

kredyty dla własnych spółek. Za okres 
od lutego do lipca r. uh. nie ogłoszono 
sprawozdania; n iew iadom o więc by 
ło: kto i ile dostał. Oipow iadano tylko, 
że Charles Dawes, dawnie jszy v-prezy 

dent Stanów otrzymał dla swego ban­

ku w  Chicago 90 miłj. doi., to jt̂ st po ­

krycie wszystkich swoich zobow ią­
zań, Inni nie otrzymali na ten cel nic. 
Rozpoczęły się śledztw a, rewizje, ba­

dania. Pow-stała wrzawa, k rzyk  napę 
dziił członkom Refico strachu. Zaczęto 
ściślej przestrzegać przepisów. D late­

go  też kiedy bank Forda Union Guur- 
dian Trust Company w  Detroit zażą­
dał p ieniędzy bez dostatecznego zahez 
pieczenia Refico odmówiła. Wte-dy 
Ford szydko w yco fa ł 7 m il jonów  i w  
rezultac.e bank zamknął puste kasy.

T o  był p ierwszy sygnał do ogólne 
go krachu. Pośpiesznie kongres uch­

walił prawo, zezwalające ogłaszać mu 
ratorjum dla banków Mianowano spt 

( ja lnego kontrolera nad siecią G ty­

sięcy National Banks. Na 48 stanów 

amerykańskich 47 wprowadziło  
inoratorjum. Resztki uratowanych ka 

pitatów zaczęły uciekać zagranicę. Pa 

nika osiągnęła sw ó j zenit. Dziś niema 
Amerykanina, k tóryby w łożst do ban 
ku choć jednego dolara.

. ł  i, T.

Dopóki moratorja  mnożyły się po 

prow incjonalnych stanach nie zna­
czyło to z-hyd wiele. W  ostatnim djuiw 

jtdaiak urzędowania Hoovera ogłoszo 
no moratoirjum bankowe w Nowym  

Yorku..

Dolar zadrżał. Ru przecież w  no­

wojorskich drapaczach chmur miesz­

kał dotąd anon im owy bankier Świn­

ia. Bo p i?ec i (ż  75 proc. oszez.ędnoś-i 

obywateli amerykańskich właśni..*

I a m się znajdowało. Następuje za­

kaz w-ywo/u złota ze Stanów Zjednn- 

czonvch. Dowcipnie zwolniono banki 

federalne od obow iązku wy-miany nan 

knotów- na monetę kruszcową. W p ra ­

wdzie -—  zgodnie ze statutem —  bank 
n u s i wypłacić, ale od przrdw-czo- 

raj k lijentowi i i e w o  I n o  z ł o- 

f a p r z y  j ą ć. Oczywiście, p rak ty ­

cznie oznacza -bo czasowi* zerwanie 

S ianów z parytetem złota. Giełdy- świa 
la zatrzęsły się w  do larowe j febrze. 

Spadnie dolar, czy nic? Trzym ać, czy 

pnsz-czać?

Przedewszyst-kiom należy podkre

ślie, że ogłoszone przez p i izyd en la  

Roosevelta dekrety- mają charakter 

zarządzeń b. krótkotrwałych i trzeba 

wówczas liczyć się z tem, że St. Zj. 
p rzyw róc ić -m ogłyby /powrotem sw- > 
bodę wywo/n złota.

Jaki** warunki są <Jzis jKitrzibn--,- 

hv dolar, pom im o osialnich ograni- 

czeń, nie spadł? W ystarczy tylko je- 

<ii n Ban Ki Rezerwy Federalnej w in ­
ny dokonywać bez żądny cii ograni 

czeń wym iany dew izy do larowe j na 

dewizę zagraniczną po kursie paryte­

towym. M ów iąc przystępniej, trzebk. 

b\ każdy zagraniczny posiadacz ban­

knotu do larowego mógł go wymienić 
na banknot, da jm y  na to, z lo towy po 
kursie ustalonym, np. na 8,91. A m ery ­

ka jesl w tego rodzaju .sytuacji, że na 

wet zawieszenie wymienialności m o­
że nie pociągnąć zachwiania parytetu. 
Ryłoby to w tym w-y-padku. gdyby 
skarb Sianów żądał od zagranic'- spła 
ty w dew ,/aĆh. czy banknotach —  a 

nie chciał przyjmow-m złota Jeślibc 

sytuacja wewnętrzna nie pchała do 

Hifiacji —  Am eryka  mogłaby sobie na 

to pozw-ołić. Nie należy bow-iem zupo 

minąć, że .Stany Zjednoczone są kia- 

jem wierzycielskini Dlatego też prze 
kaz na N ow y  York będzie ]>osz.nkiwa- 
ny. A dale, —  Stain mają czynny bj- 

lann handlowy. RcVwnież więc z tego

jKiwoclu waluta U. S. A. będ/.ic mia-la 

liopyt A co jest poszukiwane —  wzra 

sta w cenie.

Zre-sztą —-  zgodnie z ostatuiemi de 

peszami —  banki: angitdski, francus­
ki i s-zwajcanski będą starały się nic: 

dopuścić do s-padku kursu dolara I 
to zupełnie szczerze. Przecież załama­

nie się kursu spowoduje sdraty na 

tych dolarach, które kwaszą się w za 

inleresow-anych bankich. Nasz Bank 
Polski na szczęście, mało ma am ery­

kańskich dewiz, gdyż ostam io skupy­
wał złoto. DJatego ew-eniualna zniżka 
dolara nie .spowoduje w iększych strai. 

Straty mogą ponieść tylko ci, którzy 

Ic dolary mają
Trudno w-ięc odpowiedzi, ć dolin i 

lyw iiie  na pytanie: co stanie się z do ­

larem. Zależy to w p ierwszym  rzędzu 
od najbliższych posunięć fi mu now ych  

rządu federalnego, oraz od reakcji a- 

merykańskiego społeczeństwa na tak 
radykalne zarządzenia, jak zftkaz wy­

wozu łota i kontrola rządu nad we-- 
wnętrzuym obrotem złota. O ile A- 

merlkanic* zdobędą >ię na flegmę, za 
gnunca także* zachowa spokój i dolar 

będzie jec/.cze rządził. Tymczasem na 

giełdach cicho. Dolar nie j e d  notow a­

ny. A  społeczeństwo amerykańskie 

iest wciąż ogarnięte paniką.

W . Rudziński.

Na z.djęciu liaszem widzimy potłobizru; 
no w-go prezydwnta Stanów Zjednoczonych 
Hoof>evtita. odiiaji|ceK° się ulubionej rozryw­

ce: Kładzeniu pasjansa Roosercłt objąt urz« 
flowanle w dniu 4 bm.

Zapasy złota w Fereral 
Resf?rve banku.

N O W Y  YORK. (Pat.) W/g póło- 

f icjalnych danych, zapasy złota w 
dniu 4 marca wynosiły w  przybliżę 
niu 4.240 m il jonów  dolarów-. W olne  

złoto w  posiadaniu Federal Reservc 

Banku pow yże j legalnego mmimalne- 

go pokrycia banknoiów sięgało pół 

inilona dolarów-. Salda w ierzycie li  za 
granicznych wynosiły od 400 do 500 
n iił jonów  dolarów. Banknoty w obie­
gu sięgały sumy 7.250 miljonów d-ola- 
rów

Skutkl krachu bankowego 
w życiu prywdtnerp

Ainei-yksństii krach banków;, doprowadził 
już do paradoksalnych zjawisk w życiu Sla 
nów, gdzie zawieszone zostało inoratorjuni 
bankowe Zupc/nte jak w czasie wojny ksztai 
tu ją się tutaj w miastach i na wrsi różne z j«
> inka. Kredyt w- handiu deiallezuym zaniki 
zupełnie, eo w Stanach jest już samo przez 
•s!ę prawdziwą rewolucją obyczajową. Gospo 
dynie z. braku pieniędzy z-muszoue są kupo 
wać produkty żyw-nośeiowe -zamian za ja 
kieś sprzęty domowe; gra w  bridge a t po­
kera <Mib; wa się nie na pieniądze a na kon 
serwy, wino, wędliny, kartofle. —  Lekarzu 
w i za okazaną pomoc za operację lub kon 
sultac-ję piąci się obiadem albo kolacją. — 
Niektóre domy handlowe i wielkie magazyny 
wypuściły własne bony, jako środc-k płat 
nlczy. Urzędnikom państwowym, nauczycie 
tom wypłaca się pensje czekami, których jed 
nakże nie można nigdzie zrcalizoY ae Sto 
wem sytuaeja w wielu stanach przedstawda 
się wręcz niczwysle i paradoksalnie. Or.

Dater w
WARSZAWA, (Pat). —  PrzM  giełdą. Do 

lary papierowe w obrotach prywatnych 8,75. 
Dolary złote b. mocne —  9.45. Ruhle z ło te ,"  
runv

Na giełdach, w Wilnie.
VYadomośe o gwałtownem spad-ku knrsu 

dolara odbiła się ecben. również w- Wilnie.

Na giełdzie odczuwało się znaczne z.de 
nerwowunie. klóre w- dniu wczorajszym ule­
gło zLaczn mu odprężeniu ze względów na 
to. iż mipjseowy oddział Bankn Polskiego. 
ktdry w  ciągu dnia przedwczorajszego wcale 
df iarow nłe kupov. al. wczoraj około godziny 
12 p. p. wznowił kupowanie dolarów po ce­
nie 8J*o za dolar.

Bank' prywatne w eodzinaci- porannych 
płaciły za dolary od 8 zł. 40 gr. do 8 zł. 4.1 
groszy |,

Szczególne podenerw-ow anie dało się od­
czuć na t. zw. „czarnej giełdzie*1, gdzte w go­
dzinach poobiednich zanotowano niesłycha­
nie dotychczas niski kurs dolara wahający 
się między 8,35 a 8,30.

Pozatein jak się dowiad-iiemy w ciągu 
dwóch dni ubiegłych w Wilnie nie au  -arto 
ani jednej większej tiuizakcji do>arowcj.

Fóżnjm wie *zoretn dała się odczuć ten 
dencja zwyżkowa.

W N I E M C Z E C H .
Zgodny chór alarmowy

z powodu wzmocnienia przez Pofcką ochrony
na WesterpSatle

swehry generała Btombergu i ministra Goc 
ringu. Wcałng Imormacyj Biura Conti oma­
wiana była m. i. sprawa formy otwarcia 
llelehstagu.

ItKliLI.N (Pat). Prasa nai-jonalisly 
ęyna ataKU.jt* Polskę, iguorując /up 'ł 
nic p zy czn ę f, jakie ją  zmusiły rfo 
w/niociiićiiia ochrony poliet jfffcj na 
\Y'estc*rpIatlp w  (idańsku.

YY.szęclinieiiiiooka .Dcutscln- Zei- 
tuug" przewiduje zaostrzenie napię- 
eia. Polska musi pamiętać —  pisze, 
dziennik —  że nie ma obecnie do czy 
liienia z Niemcami w okresie polisto- 
padowym.

Organ niemieckiego przemysłu 
zbrojnego „Boersen Zeiłung" twie.* 
dzi, że motywy, podane przez Polskę 
są tylko pretekstem dla posunięć zinie 
izająeyeh do aneksji wolnego miasta. 
Dziennik domaga się interwencji Ge­
newy oraz pomocy ze strony Rzeszy.

lluggenbergowsl.i „T ag " mówi o 
aetion direete Polski, pozostającej w 
związku z wynikiem wyborów w  Rze 
szy. N ie jest w-yktuczonem —  oś w i a.i 
eza pismo —  że jeżeli komisarzowi I.i 
gi Narodów nie utla się skłonić Polski 
do wycofania oddziałów- wojskow-ych 
to „prowokacja" polska doprowadzi 
do jak najpoważniejszych komplika- 
cyj. Rząd Rzeszy n.usi się zainteroso 
wać tym incydentem.

Również prasa demokratyczna od 
której spodziewać się należało pewne 
go objektywizmu, chociaż jest w to­

nie spokojniejsza, to jedwak posuwa 
sie jak np. „Yossisehe Ztg." do twier­
dzenia, że w . interesie pokoju we 
YY sehodnic j t ai ropie Polska nie po 
winna utrzymywać w neutralnym  
Gdańsku własnego taboru wojennego.

W edług „Berliner Tagebłattu' 
k ok Potski nic może przyczynić się 
do złagodzenia istniejącego napręże­
nia.

KOM l NI KAT BIURA CONTI.
BKRLIN  (Pat). W  godzinach popu 

tndnlowyeh biuro Conti wydało komu 
nikat w  sprawie, wzmocnienia załogi 
polskiej na YYcsti rplatte. Zdaniem a 
geneji będzie rzeczą wysokiego komi 
Sarza Ligi Narodów oraz Senatu gdań 
skiego nadać sprawie dalszy bieg. 
Chodzi nie o to, czy załoga polska 
na Westerplatte została w większym, 
czy muiejszym stopni-! liczebnie 
wzmocniona. Polska miałaby zupełnie 
usunąć z Westerplatte skład amuni­
cji. który jest tani całkiem zbyteczny-.

Biuro Conti zapowiada, że Niemcy 
poprą jak najenergiczniej stanowisko 
Gdańska na terenie genewskim

KOALICJA t H IN D E NBUR G A .
BERLIN, (Pał) Prezydent Hlndcoburg 

przyjąt dziś na wspólnej audjencji kanclerza 
Hitlera, wleekam-ierza Papepą, ministra 
.spraw wewiięłrznyeb Frleka, ministra Rcłeh-

RKICHSTAti 
ZB ILK Z i: SIĘ 3-GO K W IE T N IA .
BERLIN, (Pat). Gabinet Rzeszy uchwalił 

zwołać now owybrany Reichstag na dzień 3 
kwietnia rb. Sesja potrw a do 8 kwietnia. 
Uroczyste otnarełe Reielistagu odbędzie się 
w kościeic garnizonowym w Poczdamie.

Kanclerz podkreślił konieczność ajedno- 
stajnlenia polityki w Rzeszy i v krajach 
związkowych. Reielistagowl prz< dłożony bę­
dzie projekt ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu Ustawa ta będzie nitala charakter 
zmiany konstytucji.

NA K OLEJCE —  ŻYDZI.
ESSEN, (Pat). W cLągu ostatnich óni m 

tejsza policja polityczna przy pomocy t. zw. 
policji pomocniczej przeprowadziła w- mi<-ś 
cic 1 okolicy szereg rewlzyj u czołowych 
przedstawicieli organizacji żydowskiej pot! 
nazwą Ostjuden Yerbaad, tto której należą 
przeważnie obywatele polscy.

LIPSK, (Pac). We-fflc doniesień z kół poi 
sko-żydow.skleh, dzlelniea źydow-ska w Sak 
sonjl była wczoraj widownią burzliwych an­
tysemickich demonstracyj. Wśród ogromnej 
wrzawy i okrzyków: „Precz z żydami!", „Ży­
dzi polscy, musicie wszyscy wynosić się z 
Niemiec" demonstranci wybijali szyby.

B A R W Y  M ILI 1 N IE M IŁE .
BERLIN, (Pat). W  eułej Rzeszy zuzim 

czył się silny ruch celem restaurowania daw 
nyeh barw czarno-biało-czerwonych jako 
nietylko pruskich, ale ogólno-państwowych.

Również z całych Niemiec donoszą o us" 
wanta flag republikańskich i zastęnowaniu 
ich flagami hitlerowsklcmi i czarno-biało 
czerwonemt Między inncml miało to miejsce 
w Mmnjl, gdzie przed ratuszem szturmow­
cy spoili ezarno-czcrwono-złotą flagę rc 
publikańską, usuwając jednocześnie tablicę z 
nazwą „piat* Republial", m i ilejscu któri-j 
umieszczono napis ..pito Hitlera1'.

Ka zamku.
Pan Pre7.ydent Rzeczypospolitej 

w dniu 6 b. m. przy ją ł amliasador i 
Rzeczj-pospolnej w W aszy iig fon ie  p. 
Stanisława Patka przed jego w y ja z ­
dem powrotnym  na placówkę w Sta­
nach Zjednoczonych. (Iskra).

W a .RSZAW A (Pat). Pan Prezyden1 
Rzeczypospolitej przy ją ł dziś delegat 
ję L ig i Morskiej i Ko lon ja lne j w oso­
bach prezesa z rządu głównego  gen. 
Crlicz-Dreszera, prezesa rady Kożu- 
chowśkicgo oraz wiceprezesa zarządu 
Jana Dębsk i**go. łfe legacja  pre\ byl i 
prosić Pana Prezydenta o przy jęcie 
protektoratu nad tegoroczncm swię- 
fóm morza.

Ambasador Laroche 
u ministra Betka.

Minister spraw zagranicznych, p. 
Józef Beck przy ją ł w dniu 6-ym b. m. 
ambasadora Francji w  W arszaw ie  p 
Laroche ‘a (Iskra).

Sprewa ubezpieczeń pracow­
ników umysJsraycfc.

V rARS7AW)A (Pat). Sejmowa k o ­
misja ochrony pracy na posiedzeniu 
•w dniu 7 b. m. uchwaliła w  2 i 3 czy ­
taniu projekt noweli do rozporządzę 
nia Prezydenta^ Rzeczypospolitej z -. 
1927 o ubezpieczeń;u pracowników u- 
mysłowych. Komisja przy ję ła  szereg 
poprawek w kierunku polepszenia u 
prawnień bezirohotnych pracow n ików  
uinystowyeJi. W ysokość zasiłków bę­
dzie zmniejszona tytko o połowę w 
śtosunku do p ierwotnych zamierzeń. 
Zamiast prępo.nowam go obniżenia za 
s itków  o<l 13 do 5G proc. komisja 
wprowadza możliwość obniżenia ty l­
ko w granicach od 5 do 30 pron.^ YV 
wyn.ku osiągniętego j.iornzuanionia 
referenta z pi-zedstawicielem rządu 
wicemiiilitci* opieki społecznej p. 
Duch oświadczył, że rząd zdeey low a- 
uy jest p n ,  dłożyć po uchwaleniu no 

i weli o4>ec4iej ckres zasiłków z b na 9 
luiesięęy oraz podwyz-szyć 91 ;w  ki o 
0.8, z czego-0.6 pracownicy 0,2 praco­
dawcy.

Włoski strs]k v wo^szowskim 
magistrętrie.

MlvR.SZA! A, (Pat). W, Oniu 7 bm, pi i 
równicy wydzia-tów adTn:jiistracyjn-rh Ma­
gistratu po przybyei-u do biura j i e  podjęli 
pracy, stosując t. zw. wioski strajk na zuak 
protestu ipr7i.*ęiwko ostatecznej decyzji Ma 
gistratu o skasowaniu dodatku stołecznego, 
wza-ni:a którego Magistrat, pragnąc okazać 
pracownikom doraźną pomoc, w- nriarę mo­
żliwości finansowej miasta, przyznał n iż­
szym kat.go-rjom ur.zędników oraz oficjał*-' 
słom miejsKun zasiłek nadzwyczajny w  gra 
nieadi od 3 —  14 proc. uposażenia. W  dr' 
s;ejs/yin strajku nie biorą udziału praeown 
cy tv :.h agend Magistratu, od których zależy 
bądź zdrowie bądź bezpieczeństwo ludnoś­
ci stoilicy.

Skózanie studentów.
W ARS/AJYa Pat). W  dniu 7 bn~_. w Są­

dzie starościńskim przy .Starostwie Grodi- 
kiem W arsz,Tv a— -Kródn. zście *>dbyla się roz 
prawa przi*en. ko 27 akademikom, zatrzyma­
nym w ,zv lązku x zajściami, jakie nnah* 
mi ejsee ubiegłej nm*dzieli przed kościołem 
św. Krzyża w Wars/awie. 19 akadem:ków 
skazano na karę od .‘i— 30 dni ar sztu z 'za­
mianą na grzywnę, 2 - na 30 dni ba»
v rględnego aresztu przeciwko zaś 6 aka­
demikom rozprawę oarnczono.

W Krakowie
KRAKÓW*. (Pat). Organizaej mtodzieżv 

akadennek-iej skierowały do restora Kutrze 
by prośbę o zezwolenie na otwarcie Utrw er 
sytetu i rozpoczęcie normalnych wykładów. 
W) prośbie sw ; ,prz.‘dstawćcicle bratniej Po 
mocy podnoszą, ze ca-ła młodzież akademie 
ka w obecnej symacji pragmie jedynie konty­
nuowania svi oieJi studjów.

Nieznarzny wzrost bezrobocia
YYiAft.SZAWA. (Pat) WTedlug danych sta­

tystycznych Państwowego Urzędu Pośredn C 
lwa Pracy, ilość bezrcboŁnvch na terenie e:i- 
łego państwa wjmnsiła w  dniu 4 marca 
287,218, co stanowi wzrost w stosunku do 
tygodnia ,poprz.*dniego o 903 osoby.

Kronika telegraficzna,.
—  Przybyła do Kairu pierwsza pielgrzym  

ka polska do Memi Świętej z ks. niskupem 
Kubiną na czele.

—  K'm is ja  B idania Zmian Kosztów 
Ulrzyinuula ustal.ła, że  w lutym roku bież. 
w porównaniu z* styczniem rb. koszty utr/v 
mania rodziny pracowniczej zm niejszyły Je 
o 0.6 proc.

G f E Ł C A  W A R S Z A W S K A .
nY A R Ś Z A W a , p>at). D E W IZY : Loudmi

.11,98 30.78. Paryż 35.21 —  3ó,03. Szwaj-
ca-ja 173.23 — 172,37. Berlin w obr. nieof. 
210. Tend. niejedinolita.

Dolar w obrotach p ry  w. 8,7p.
R-ubed rio ly  5,05.

PODEJRZANY O P O D P A L E N IL .
BERLIN, (Pat). Na granicy niemiecko-b*1 

głjsklej policja are.szłowala emigranta rosyj 
skiego. podejrzanego o udział w zmnaebo na 
Relehstaą. Jako poszlaki służą liezn" opa- 
rzelizm na rekach.



K I H J K R W  1 L  E iN S K I Nr (U (2t»02)

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty.

Onegdaj w W arszaw ę p Czesław Klamer 
wyyifuw odczyt p. t. .Połltjka gospodarcza
Polsk i" P Klara e-r jesi bardzo mile w idzia­
ny w- szaregach Lew ja tanu —  stąd wynika 
.ją pewne koaackwen-cje, która ko-menUir/s 
nic wymagają. R ozumowatiiic p. W arnera 
jest muiejwięcej takie:

Świat powojenny rozpadł n-u; na tyle za 
sklepionych w  sobie organizmu-w gosp letni­
czych, ile jest państw. Ponieważ w warun 
kacli obecnych nie można liczyć na p ir.iza- 
m ienie nriĘdzynarodowe cfta usunięcia chao­
su gospodarczego, marnotrawstwa środków 
i sił wytwórczych. PoLska mu.si sama szukać 
wyjścia (Da siebie —  we własnej wewnętrz­
nej polityce gospodarczej.

Umornie.ńe niezależności polity zSt-j pań 
stwa wiąże się najściślej z zapewncMiiem do 
brobstu ludności. Ten dobrobyt jest nieod 
zowuyri worankieni potęgi państwowej.

.Niileży'"pr.,y tem pamiętać, że Polska m.i 
gęste zaiudn-ienifc (83 mieszkańców na 1 kkn 
kw), ms mocny przyrost ludności, k tóre, 6-1 
proc czerpie egzystencję z rolnictwa, a tylko 
niespełna 20 proc. z przemysłu. Stąd ogrom 
ne rozdrobnienie gospodarstw i ka-niecnaiość 
przyciągania nadwyżki ludności wiejskiej do 
warsztatów miejskich. U nas solidarność wsi 
i miasta jest faktem, gdyż są one dl i s bit 
wzajemnie odbiorcami i dostawcami. W  ober. 
•nej konstrukcji świata rozwój go.pi dm-kl roi 
nej zależy u nas od rozwoju koiisumeji wew­
nętrznej, a więc —  od rozkwitu miast. Pro 
dukcja światowa zboża czyni produkcję poi 
ską nieopłacalną. Dlatego wydaje s'ę bar­
dzie j pożytccznem. zamiast zwiększania pr.j- 
dukcji ziarna, uszlachetnianie w j twór " i ości 
rolnej dążenie <5o podniesienia ce:i i io z  
szerzenia wewnętrznego rynku, zbytu. To roz 
szerzenie wewnętrznej ktm.sumc } i  prowadzi 
do wysiłków nad podniesieniem handlu, rz? 
miosł i .przemysłu. Dać im warunki opl,. 
caln-ości warsztatów pracy. popierać kap' 
talizację, podnieść dochód społeczny —  oto 
najpilniejsze zadania (polityki. Problem doctn 
du społcezmc-go powinien zająć u nas naezrl 
ne sir* łowisko. Dlatego budżc-ty państwowe 
i samorządowe, świadczenia socjalne i regr 
lowanie cen - -  wszystko to wi.nno być do te­
go dochodu dostosowane w ten sposób, a ż el e 
proces kapitalizacji nie został osłabiony. 
Pr/ewtrzegać zwłaszcza trzeba równowajpl 
min/tt w e i gdyż w Polsce niema an-r u pań­
stwa, ani u obywateli rezerw, na które m >- 
żnaby liczyć dia pokrycia deficytu. Działal­
ność państwa i samorządów wtnna un-kać 
dziedzin, które są. terenem inicjatywy p ry­
watnej, mianowicie, zarobkowania w  prze­
myśle i handlu. Ta zaś praca gospodare/a 
prywatne powinna być zorganizowana, Świn 
doma planowa, nie zaś poddawać flłę auto­
matyzmowi.

* * *

Wiosna.się zbliża. Czas obliczyć fundusze 
kturc są przczmat zon*1 na budowle i inne In­
westycje w r. b. Okazuje się* że wynoszą ona 
łącznie 250 mlljonów złotych. Największe in 
westycje mają przeprowadzić Polskie Koleje 
Pnnstwow c W ydatki na ten cel mają wy 
nieść 31 m iljonów zł. Inwestycje Minister­
stwa Spraw Wojskowych wyniosą 28 mijoci- 
zł. Na Gdynię około 6 m :tj_ zl Ministerstwa 
Poezł 1 Telegrafów pobuduje się na pr/Liz!-) 
3 mHjony. Wojskowy f undusz kwaterun 
kowry otrzym a 4 m ilj. zł. na budowle.

Samorządowe wydatki na In w eST yc je  b u ­
d o w la n e  wyniosą przypuszczalnie około 20 
m iljonów  zł. Budownictwo m ie s z k a n io w e  
otrzym a kredyt w  sumie 20 m iłjanów z f 
Budownictwo Z URI na zakończenie budo­
wy swoich domków będzie miało w  tym ro 
ku około 5 m iijonów zł.

* *
Agenci monopolu zapałczanego całej Pot 

ski zebrali się przed paru ełniarń w Wtarsza 
w ie i biadali aa temat. 1) i le  jest bo rozcho­
dzi się za dużo zapalniczek, i to nielegalnych 
"2) ile  jest, bo chodzą utotki, że eenj zapa 
lók spadną i  skutkiem tego hurtownicy ń e  
chcą robić zapasów. Żeby było lepiej posła 
ńowńono walczyć anergi-czń-e z rozpowszech­
nieniem się nielegalnych zapalniczek i o- 
świadczyć wszystkim komu należy że zapal 
ki nie potanieją. Niema rip oszczędzać na 
ib  pałkach!

w. r.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

Zangara stania ponownie . 
pried sądem.

MIa MI, (Pat). —  Wobec śmierci Czernią 
ka —  Zangara będzie odpowiadał jeszcze raz 
przed sądem za zabójstwo z premedytacja, 
a co mn grozi kara śmierci.

Dyktatura w Grecji.
Orędzie gen. Plaslirasa. —  Zawieszenie konstytucji.

A T E N Y  (Pat). W  wyniku wydotów 
do parlajncntu koalicja rajdow a u 
zyskała i i i  mandatów na ogólna li ­
czbę 24K.

A T E N Y  (P a l) Gen. Plastiras w y­
dał orędzie do narodu, w którem  
stwierdza, że dwukrotne wybory u- 
v ydatniiy głębokie wady i ustrój u par­
lamentarnego, powodujące niemoż­
ność stworzenia zdolnego do ży ru  
rządu, l .strój parlamentarny, oparł1' 
na demagog]!, sowodówa! nietyiko 
bezwład rząuu, alt i wzrost komuni­
zmu. tern niebezpieczniejszy, że zbiegi 
się z niemożnością stworzenia silnej

władzy, Powyższe względy —  oświad­
cza Plasiiras —  skłoni? r go do inter­
wencji; w peńmn jHmmimie-nku ze 
swymi wspótpi aerswiiikanu Phtstiras 
zdecydował się objąć władzę. Rząd 
i dążyć będzie do oributłowy dbnuo- 
niiezuej i konsolidacji społecznej. 
KoiiStJ-taója zostaje zawieszona. Ode­
zwa Piasiii asa, oznajmiająca ogło­
szenie dyktatury, aahrania wszelkie­
go rodzaju zebrań i zapowiada ogło­
szenie sianu wojennego. Wszelkie 
próby wywołania zaburzeń będą udli- 
reinnion 1 siłą zbrojną

Propozycja PolsK' w sprawie 
rozbrojeniowe*.

Niepowodzenie francuskiego projektu wzajemnej pomocy.
G E N E W A  (Pa ł). W  związku z ma 

jąeą się rozpocząć wr komisji główniej 
konferencji rozbrojeniowej debaią

W 11-tą rocznicę koronacji Ojra św.

m

nad kweslją materjaiu wojennego de 
legaeja polska złożyła propozycję, 
zmierzającą do uzupełnienia daw niej­
szej propozycji jakościowego rozbro­
jenia.

Projekt polski przewiduje, że op 
raeowaua będzie hsfa różnej broni, 
przez poszczególne armje używanej, 
a określające cechy charaktcrystyrz- 
ne każdej z nich. Po zatwierdzeniu tej 
listy przez konferencję, sygnatur jusze 
konwencji rozbrojeniowej zobowiązo 
liby się nil posiadać i nie fabrykować 
broni, któraby przekradała  ustalone 
typy. Poza tern państwa maią się zo­
bowiązać nie wyduwać na nowe w y­
nalazki o charakterze wojennym.

Komisja polityczna konferencji 
rczbrój iłowej po dłuższej dyskusji 
nad francuskim projektem pak i u 
wzajeuiiej pomocy przystąpiłis do glo 
kowania nad samą zasadą ewentualne 
go paktu wzajemnej posnoey. Wyniki 
głosowania były następujące:

Za zasadą oświadczyło się 14 dc- 
logaeyj przeciwko głosowało 5 państw 

Delegacje Niemiec, W łoch, ZS iitt  i 
inne zażądały kolejno skreślenia z łi 
sty tego komitetu, przyezem delegaci 
Niemiec, W ęgier i W łoch oświadczy­
li, że czynią to ze wzglądów zaradni - 
ezyrh, a delegat 7ARR —  ze względu 
u l  to, l a  Rosja nie jod  państwem wyła 
eznie europejskiem. W  ten sposób de 
fiuitywnie można było stwierdzić, że 
te państwa nie chcą nawet słyszeć o 
pakcie Wzajemnej pomocy i P m  ca­
mera !os.v fego paktu są eu-kowicie 
przesądzone.

O D P O W IE ! )/  /SRR.

(Pa!) KomLsarjat

O D M O W N A

M O S K W A  (i 'a !) Konnsarjat lu ,1.) 
wy spraw zngfJmic/uych -komuniku­
je odmowną odpow iedź  sowiecką 
stormułowaną na piśitiii 'sekretarz i 
g in . P ig i Naroilów. jzrosj-ące o wypo- 
wiedzenie opuyji w rprawie zaiecsii 
kemiftdu 19-lu oraz o w \ delegowanii' 

3§v ego przedslawieiela do koniite-tn. 
j>< .wołanego w związku z konfliktem 
im Dalej,im VS'schodzie.

Strajk w rozszerza sią.
ł ,ÓDŻ, (1’al). —  W  anłu azLsuąrzym rano 

do .strajku przystąpiło 18,(130 robotników 
włókienniczych na ogólną liczbę zatrudnia 
wy oh w i.otlzl óO tysięcy. 1‘ozofcm w Pabjn 
nicach na ogólną ilczbę 7 ys. .strajkuje 5606. 
w Zduńskiej W oli aa 3 tys. 2460. W  porasta

mmsum

tych niicjscowcśclŁch okięgu włókienniczego 
włókniarze do srajkn nie przystąpili. Prze 
bieg strajku jest w.zęilzic spokojny. —  Żad 
nych wypadków ekupowania fabryk, wbrew 
inforinacjoni niektórych organów prasy, nic 
było.

W; sałi Rady Miejskiej w  W arszawie od­
była ię  6 bm. akademja, celem uczczm ia 11 
rocznicy koronacji T .ponlyfikalu Jego Swiif- 
tobLiwości Piusa XI Na akademję przybył 
Pan Prezydent Rzeczypospolilej, członkowie 
rządu i  p. prezesem Rady Ministrów A. Pry- 
stor m na czele, dncbowieńslwo z nun-ju- 
szem ks. Marmaggim i ks. kardynałem Ka

kow.-,kim, czloiikow ie korpusu dyplomatycz­
nego : t. d.

Na zdjęciu iw.szun w idzim y uczestników 
ąkademji W: pierwszym rzędzie siedzą od 
strony lew ej. p. p rezis  Rady Ministrów A. 
Pryslor Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 

. prof I. Mościcki, kardynał ks, kakows’ć, 
nuncjusz ks Mcarmaggi.

Notatki ze świata.
—  BAJKOW A „R E PU B LIK A  KATOMT- 

CZAN ‘ ‘ — to prawie historju z ,,1000 i jednej 
nocy, gdyby nie fakt, ze jest ona „rzeczyw is­
tą rzeczywistością", rozciąga się na cały 
giob i na swego prezydenta - „papę St.-- 
phane" dyrektora radja katowickiego. Zn 
częlo się od tego, żS3 „jiupa Stepliane“ wypio- 
wiedział raz swą „skrzynkę radjową" po 
francusku. Napłynęły liczne listy z wielu

Gcrgonowa przed sądem przysięgłych.
KRAKÓW, (Pat). Drugi dzień procesu rak tery zowania stosunków, jakie panowały

przeciw Gargcnowej wypełniły całkowicie w domu Zaremby.
drobiazgowe przepytywania. Przewodniczą OsKarżona wikła się w odpr wledzlaeb,
cy Trybunału przystępuje do dalszego prze- sył-reszeie stwierdza, że na tego rodzaju py-
pytywania oskarżonych. Przed lawą przy­
sięgłych ustawiono dwa stoły zapełniam 
wlększemi i mniejszemi paczkami zawiera- 
jąceml oowody rzeczowe.

Na zadawane pytania Gurgonowa od sa 
mego początku odpowiada w tonie Dardzo 
podenerwowanym szczególnie w łych punk 
tam, które zdają się ją obciążać. Zmusza lo 
przewodniczącego <ło surowego upomnieniu 
oskarżonej.

Przewodniczący w szeregu pytań stara 
się wyjaśnić, dlaczego oskarżona w moiuen 
cle odkrycia zhrodnt i potem zachowywała 
się tok spokojnie, dlaczego nie przedsię­
wzięła jakichś zabiegów ratunkowych. G« 
goncaa wyjaśnia przyczyny tego zachowaniu 
się, twierdząc że nietyiko ona. ale wszyscy 
domownicy potracili głowy. \Vfbrew temu 
twierdzeniu prokuratov stwierdza, że w ak 
tach jest kilkakrotna wzmianka, że domoa 
lilcy, a zwłaszeza Staś Zaremba stosowali 
sztuczne oddychanie, kompresy itd. Punkt 
ten wywołuje pierwszy incydent między o- 
broną a oskarżycielem. Obrońca dr. Woźnta 
kowskl twierdza, że w aktach niemu nigdzie 
wzmianki, ażeby Staś poaa zawołaniem ojca
i podaniem mokrego ręcznika przmslęwzlal 
jakąkolwiek akeję ratunkową.

Po wysłuchaniu odpowiedzi oskarżonej na 
pozostałe jeszcze okoliczności, zaw-arte w 
akele oskarżenia 1 w aktach śledztwa, prze 
wodnicząey oznajmia, że zakończył przesłu­
chiwanie Gorgonowej.

Sędzia przysięgły Rrowieki zapytuje za 
pośrednictwem przewodniczącego, kto kry­
tycznej nocy podał inicjatywę sprowadzenia 
policji. Oskarżona stwierdza, że ona.

Następnie przesłuchuje oskarżoną proku 
rator. Pytania prokuratora powodują u oskar 
żonej tak silne zdenerwowanie, że na prośbę 
obrońcy przewodniczący zarządził 5-minuto 
wq przerwę. Po przerwie prokurator konty­
nuuje przesłuchiwanie, zmierzające do schn-

tania nic jest przygotowana. Przewodniczący 
oświadcza: „O ł-c-, wlaśnlo chodzi. Na wiele 
pytań nic powinna pani być przygotowana'4 
\V dalszym ciągu swych odpowiedzi, na py­
tania, dotyczące jej stosunku do Lusł i Sta 
sla, zamierzonego rozejścia się i. Zurembu, 
sumy 10 tysięcy dolarow, jako odszkodowa­
nia, oskarżona scwlcrdza, że zeznania śwlad 
ków w tych sprawach me odpowiadają prirw 
dzle. Uważa je za zbrśllwość wymierzoną 
przeelwko niej za to, że pozostawała z Za 
remhą w nielegalnym stosunku.

Wyjaśnienia cssharżouej, odnoszące się da 
krytycznej nocy, są w wlełu punktach %  rze­
czne z zeznaniami, złożoneml Dezpośreonic 
po zbrodni i śledztwie. Na prosDę prokura 
tora przewodniczący odczytuje odpowiednie 
ustępy z aktów sprawy, z zeznań oskarżone;, 
dotyczących zranienia ręki, latarki cb ktrycz 
nej, którą mlata się posługiwać itd. W yjaś­
nienia oskairzonej, pozostająee w sprzeczno1- 
ci z poprzed.iicnii zeznaniami, zostały za- 
prołcikółow anc.

Na pytanie prokuratora, jak oskarżania 
może wyjaśnić tę sprzeczność, oskarżona Gor 
gonowa znoyyu w najwyższem podenerwowu 
niu oświadcza że widocznie proc. u Js ijcy w 
BrzueiMiwlcaeh śledztwo komisarz Franków 
akl „tak skomainowai Sedztwo, aby dostać 
order*4, /a to odezwanie się oskarżona zo­
staje przez przewodniczącego surowo upom 
nlann. Dalsze pytani* prokuratora dotyczą 
znalezienia w "iwniey mokrej chusteczki ze 
śladami krwi, dżagana i koszuli .seledynowej. 
Wl związku z ostatnim punktem oskarżona 
kwestionuje prawdziwość zeznań obu służą­
cych, posądzając je o mowę z doktorem 
Na tein prokurator kończy przcslneąhlwame.

Po półgodzinnej przerwie zabrał głos C- 
brohea Woźniakowski, który w  szeregu py­
tań duży do dokładnego wyjaśnienia poży­
cia oskarżonej z mężem, choroby jego, sv 
tuaejł Gorgonowej po wyjeździe pierwszego

męża do Ameryki, powodów opuszczenia do­
mu teściów i zerwania z mężem. Dalsze py­
tania obrony dotyczą posady oskarżonej w 
cukierni, zaznajomienia się z Zarembą, wejś 
ela do jegc domu. Oskarżona w swych odpo­
wiedziach wykazuje wielką poweiągllwość. 
Między oskarżoną a Zarembą stosunki ukła­
dały się zupełnie zgodnie aż do ostatnich 
lat, kiedy zawiązał on romans z inną. Wtedy 
dochodziło do sporów i kłótni, do których 
dołączyły się kłopoty finansowe. Wynajęęie 
mieszkania we Lwowie na Imię m  p. Lnsi 
określa oskarżona jako chęć uniknięcia 
(rwenluiRuego zajęcia przechowywanych tam 
obrazow i meoli za zaległe podatki.

Na samym ko.ńcii rozprawy obrońca zada 
je Dardzo ważne pytanie, tyczące się faktów 
jakie zaszły po dłuższym okrrsle naprężo­
nych stosunków między nimi. Oskarżona od 
powiada, że nastąpiło między nimi pogodze­
nie się. Zaremba mlal wyjechać za interesa­
mi do Warszawy, ś. p. Lusia ze Stasiem micK 
zostać w* Lwowie, a  ona / córeczką fionją 
w willi w Brzuchowicach.

Na tem dzisiejszą rozprawę zamknięto. 
Jutro na u,pi dalszy ciąg pyłań obrony oraz 
zeznania Zaremby i Stasia.

JUŻ JU TR O
'rozpoczyna ®ię ciąKtiienie

ZT  5 KLASY
i trwai będzie do I 1-eo kwietnia wł,

S&śfc zł. 1.000.00 25f.V)
45.166 wybranych na sumę olcoło 
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Wielka 44. Wilno, Ad. Mickiewicza 10 
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kiajów  —  raUjostacjn kątowiaks jtst nic 
■wielka, ale jakimś kapry-srm naturą słychać 
ją na całym glnbie..

Następne .„skrzynki radjowe" ,papy'\ 
zaprawiotie szeżomu humanitaryzmem pod­
biły świat. W] AusLrji, Francji. Szwecji i w ie ­
lu, wielu innych krajach zawiązują się 
„związki katowiczmi — ludzi, którzy nigdy 
w  Katowicach nie byli, a miasto to (często i 
całą Polskę) zaledwie odnaleźli na mapie. 
Nie oparły się „Papie Slephane' nawet i 
Niemcy. Katowic.zanic —■ „ratow itzards" 
stanowią dziś światową republikę ludzi zwią­
zanych najezy.strzii, bezintesnsówaią przyjaź­
nią —  republiką przyjaciół Polski. Nie jest 
to państwo słabe: posiada nawet własne pis 
ma: w  Szwajcarji, we Francji, gdzie naczel­
nym „katowiczaniriem" jest b. premjer 
f(erriot... Odbywają swoje zjazdy międzyna­
rodowe. Wystarczy radjowej Lnterwecji 
„pupy", aby wylani studenci byli przyjm-o 
wan: zpowrotem, ludziom w trudnej sytuacji 
przychodzili z pomocą (i to jak wydatną) ich 
nieznani, radjow i wspótobywatele. —  „cato 
witzards"! Na pogrzeb zmarłego „katowicza- 
nma“ gdzieś w Skandynawji przybyły delega­
cje wielu narodów... Urlopowa wycieczka „Pu­
py Siephane na zachód zmienia się w wielką 
manifestację. W itają go na dworcach jak u- 
flzielnego władcę Odwożą autami do granicy...

Nie chce się wierzyć, a trzeba. Fakt. Ru-

Nowa koncepcja rozwiązania 
sytuacji politycznej nad Bał­

tykiem.
Kwestja „korytarza gdańskiego" oraz >ę. 

k wizji obecnego układu stosunków poJitycz 
nych nad Bałtykiem nie przestaje absortm 
w-ai umysłów różnych polityków i publicy 
stów, którzy na lamach pism wytuszczają 
coraz to nowe kuncepcje zaprowadzenia ,,po 
rządku" w  Europie Wschottniej.

Ostatnio w Genewie ukazał się w druku 
Nr. 1— 2 pisma „Revue des Nutions" (red; 
gowanego przez p. Gabryś u) poświęconego 
tym razem wyłącznie spiawom  rewizjom 
stycznym.

Po obszernem przedyskutowaniu trakta­
tów Wersalskiego, Trianon i Neuilly, pismo 
stwierdza, iż Niemcy nie posiadają ani mo­
ralnego ani materalnego prawa domagać się 
oddania im Korytarza Gdańskiego, natomiast 
Polska posiada bezsporne prawa do Koryta 
rza i ćzęści Prus Wschodnich, mianowicie 
W ariuji i Mazurów.

Twierdzeflrie swe, jak zapewniają ,.L. Żiu." 
Nr. 45 „Revue des Nations" uzasadnia przy 
pomocy argumentów etnograficznych, histo­
rycznych, geograficznych i politycznych, —  
powołując się nadto na zdaniu wybitnych 
uczonych niemieokich.

W  M lleńszczyźnie jednak i v. Gali"- j< 
Wschciniej, zdaniem ,,Revue de» Natioiir/', 
Polska nie posiada żadnych praw.

Zastanawiając się nad „radykalnym spo- 
ssbem rozstrzygnięć;. -itwektji Korytrza" 
pismo proponuje zajęcie Prus Wscłiodmch 
i podzielenie ich pomiędzy Polską a Litwą, 
/ tem, że Polska otrzyma 21. zaś Litwa 15 
powiatów pruskich!

Pismo podaje nawet gotową mapę przed 
stawiającą powyższy podzia, Prus Wsdłiud 
nich.

Po zlikwidowaniu tym jednym conajnmiej 
szerokim gestem wszystkich możliwych kun 
lliktów na Wschodzie Europy, ,,Revue des 
Nutions w art. p. t. „politique d'?changes 
(Polityka W ym iany), pisze o pianach Mn 
seinanna i Brianda zmierzających rzekomo 
do wymiany Korytarza na t.łajpedę i stwier 
dza jakoby obecnie w tej sprawie toczą się 
rokowania pomiędzy Paryżem a Berlinem 
i W arszawą a Berlinem.

Przenosząc te domysły w sferę realnej 
rzeczywistości „Revue des Nations' w art. 
p. t. „La  PołCigne ń Croisee des Chemins 
(PoLska na rozdirożu) zaipcw-nia, że Berlin 
usiłuje skłonić Polskę do ugodowego załal- 
w i;nia kwe.stji Korytarza, wzanrian za co 
obiecuje jej (Polsce), pozostawienia wolnej 
ręki w Litw ie i w całym Nad bałt], k n oraz 
umożliwienie wyjścia na Morze Czarne przez 
Besa-rabję.

Jest to jeszcze jedna koncepcja rozwśązu 
ni., sprawy wileńskiej, stale i silnie ab: urbu- 
jącej umysły polityków i publicystów' litew­
skich niestety, mało realna i jako taka ska­
zana nu zagtadą i rychle zapomnienie. M. ii.

do.snv dla nas lalcl.
ODNAnAL SIĘ Sr.KRir.TAR7, f-ORDA., 

który tajemniczo zaginął w DiHroil. Ford wy- 
znaczyt już za odnalezienie. 100 tysięcy, poru­
szono wszelkie sprężyny, gdy niespodzianie 
zgłosił się telefyniGzJiie» sam zaginiony Mr. 
liiebmd, utwierdiajiic, rr je-sf w hotelu n '<00 
kim. od Detroit, źle się ctzuj* i -nie bardzo wie, 
skęd się tam yrziąl. Nim się ap raw i wyjaśni, 
przypuszczają u I.icboldu diąiresj?; psy :hiczn.i 
na tle kryzysu bankowego i tarapaiów szefa.

nil.
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0 Kró la  r o z b ó j n i k ó w  ko r sykańsk i ch .
Śmiała wyprawa trójki reporterów do kryjówki „bandyty 

honoru I zemsty" Andrzeja Spady.
W  lid/,nych pieczarach i natural­

nych fcrójówkach przepaścistych gór 
Kors\'ki, do których dostęp znany jest 
tylko tamtejszej ludności,- u k ryw a j)  
się jeszcze ostatni Mohikanie ginące
go ,,szczepu" rozbó jn ików  korsykań­
skich Głośna ekspedycja z r< 1931 
vy\ tępiła znaczną liczbę przestępców 
łak. że dzisia j bandytyzm  w Korsyce 
p raw ie  już nie istnieje. Pięciu do sze- 
-iciu ludzi, stoją-CYcii poza prawem, 
wśród nich i słynny Andrzej Spada, 
trzym a się jeszcze w  niedostępnych 
schroniskach górskich.

W  walce z resztkami bandytyzmu 
żandarmerja ma zadanie Utrudnione, 
gd ' / ludność korsykańska n igdv je j 
xde pomaga, przeciwnii1 —  w.spien i, 
ja k  ty lko  może rozbójn ików.

W miastach, jniasteczkach i wsiach 
szczególnie w centrum Korsyki, krą­
żą wśród ludności legendy o  dawnych 
..Janomkach" korsykańskich. W  pi a 
senkach op iewa się ich czyny. AY ser 
cu Korsyki znajduje się miasteczko 
Rocconagno, gdzie tradycja ćozbój- 
n ictwa utrzymuje się od kilku wie 
k ów  i dziś jeszcze trop ;eni przestęn 
•cy znajdują u tamtejszych m ieszkań­
ców  schronienie i opiekę. Tuta j żyło 
sławna rodzina Bellacoscia. Tutt| 
miesżkał cz łow iek  k tóry przed kilku 
laty zabił bandytę Romanettiego, gdy 
łfcir przy w yborach  postawił swoją kan 
dydaturę. Lud korsykański niechętnie 
p izyg ląda  tsie czystce, którą kieruje 
•fan S i monet t i, sam Korsykanin i nie- •

ubłagany w róg  rozbójn ików  z p o w o ­
dów  osobisty cli.

Najsprytniejszego i na jg roźn ie j­
szego z rozbó jn ików  korsykańskich 
nie udało się dotąd schwytaćć.

Jest nim .ńndrzej Spada, „bandyta 
honoru i z tm sty", jak sam siebie na­
zywa. -zabójca dwunastu ludzi. Za­
ocznie skazano go na śmierć, a na 
g łow ę jego nałożono wysoką ’cu*n j 
100.000 franków.

Trop iony  jak dziki zwierz, Andrzej 
Spada, „cz łow iek  z lor,n*'t!ką“ k unik­
nął dotąd wszystkich zasadzek. Nie 
i dn i“ je  dla n iego dzień, noc, godzina; 
pora roku. Każdeęj ehwiii gotowy m u­
si być do ucieczki. Ludzie dzielą ię 
dla niego na dwie kategorje: ci, z któ 
ryrni może się spotkać i ci, k tórych  
wogóle  widzieć nie może. Do katego- 
rji pierwszej 'zaliczona została przez 
Spadę para dziennikarzy francuskich. 
H arry  Grey i Krystyna Hubert oraz 
operator i i lm owy Leclerc Zaznawszy 
wielu przygód, udało Lin dę. uzyskać 
,.audjencję“  u króla rozbó jn ików  kor 
sykań.śkich za w iedzą i pr»zy poparciu 
śmiertelnego jego  wroga Jana Sini )- 
nettiego.

PERTRAKTACJE Z ROZBÓJNIK IEM

Szef niecodziennej ek.spedyzji Har 
ry Grey napisał przed dziewięciu mie- 
siącamy do Andrzeja Spady list z P a ­
ryża, w  którym  wyraził  życzenie p o ­
now nego  zobaczenia się z głośnym 
rozbójnikiem. Dwa Tafta temu uda! >

mu się wraz. z towarzyszką uzyskać 
sensacyjny w yw iad  z Andrzejem S p i - 
dą i porobić liczne zdjęcia film owe, 
które obiegły cały świat. Chęć z ro ­
bienia nowych zdjęć f i lm ow ych  nie­
uchwytnego bandyty i uwiecznieina 
na taśmie f i lm ow e j  jego .mistycznej 
d; ikości" skłoniła tych troje ludz' do 
przedsięwzięcia nowej awanturnic'<'| 
wyprawy.

Przed kilku miesiącami Harry 
Grey, Krystyna Hubert i Leclerc, za 
opatrzeni w  trzy fłparaty k inem aio- ’ 
graficzne, używane przez korespon­
dentów wojennych, wsie.dli na śt.in L 
w  Nicei. Stąd dojechali do  portu kor 
sykańskiego Bastia. Koleją dostali si*~ 
do środka wyspy.

(idy jednego dnia, korzystając. z 
p rze rw y  jazdy, przechadzali się po 
peronie małej stacyjki Y irario , ziili- 
zył sit; do  nich jakiś człowied > /ep- 
liął: „N ie  jedźcie do Ajaccio. AY IHcn 
stronacłi poszukuje się Spady. t)n 
wie, że przybywacie zobaczyć go po-' 
ltownie. wie też o tem Simonefti. P o ­
słuchajcie m oje j rady, wysiądźcie1 w 
Bocogmano...1'

AATrótce peiciąg nadjechał /.Y 
dziwny nieznajomy zoikt tak s/\bko, 
jak sję pojawił. AY miasteczku Bo>' > 
gnano wysiedli 'azfojikowie wyprawy. 
Przenocowali w szałasie paste'rskim, 
poozeun skierowali się na jiołudnie 
w  kierunku Cinarea i Cantpn <te Yico. 
dotarli do wierzchołka gó ry  św. .V 
batstjana autocarem. Następnie zn h v  
maszerowali piechotą, obciążeni < > > 
retami, aby każdej chwili uchwycić 
sylwetkę Andrzeja Spady na taśmie 
film owej.

AY pewnej chwili zabłądzili. Geń 
Harry Grey , zna jący nieco okolicę z

poprzedniego pobytu szukał Ścieżk:, 
podniosło się nagle- z Hemi dwóch 
ludzi uzbrojonych od stóp do głów 
Jeden z nich pow iedzia ł do ■ tłumio­
nych reporterów '’ „P roszę  łaskawie u 
dać się ze mną do Sagony" —  „J a ­
kiem praw em ?" —  oponowano. 
"W y ja śn i się wszystko na m iejscu" 
— „K to  nam to wyjaśni? — „Jan 
SunOmetti".

Gdy dziennika)ze przybyli pod f i  
kortą do Sagony Jan Sinionetfi oświat) 
ezył im: Poct jednymi warunkiem
■pozwalam panom skomunikować .sio 
ze Spada i w m ia ię  moż.liwm.ści ręczf: 
za Jjezpieczeó-stwo. Ol o, powiedźcie 
mu, żedy się jKiddat, w jirze hwiu in 
razie za łatw imy się z mm wkrótce ‘

W yp raw a  zatrzymała 'Się chw ilo ­
w o  w  -opuszczonej chacie pa.stor.skiej. 
Niie zdawał sobie n ikł sjirawy, jak się 
potoczą dalszt1 wypadł i \\Tkrótce z.ja­
wił się u nich człow iek o wyg lądzie 
v ieśniaka korsykańskiego. Zw ierzył 
się, że jest przy jacielem Spady i jog > 
z a ufa n yn i c z ło wieki cni. ( )  ś w  iadczyl, 
że widzistł się tego samego dnia ze 
Spadą, k tóry niedługo może będzie 
mógł ich przy jąć Oka/a lo się r ó w ­
nież że doskonale był poinformow 
ny o  wairunkach Simoneltiego. \Yv 
w iad -Andrzeja Spady działa dosko­
nale

R O M A N T Y C Z N A  N Ó G  AY D R O G IE

\\ elwa dni przyby ł powtórn ie ów 
zaufany Spady, l i r a  razem uzbrojony 
w  strzelbę. Oznajmił, że tegoż dnia 
nad w ieczorem zobaczą się ze Spada-. 
Ciągle1 jednak węszył zasadzkę.

Poprzez dzikie okolice po" k i lku­
nastu kilometrach marś-żTi dziennika­
rze dotarli z zaufanym Sondy do g ro ­

ty. Przt-wodnik polecił im m e  wych >- 
cizi''- z jaskini i tutaj oczekiwać Spadi.

- Czekano godzinę, dwie, noc całą 
Z niecierpliw ością oczekiwany Spada 
nie przybył.

\Y drodze powrotnej na drugi dzień 
w południe jakby z ]>od ziemi wy- 
r<Ssf Simonelli. .ł.owca rozbó jn ików " 
swisnąt zlekka i w  tej samej chw il i  
podnieśli się z ziemi dwaj uztarojcf i 
ludzie.^ „Ludz ie  ci - zwT(k‘ il się do 
dziennikarzy' Simonefti -— od wczora j 
w ii rzora pilnują na Wszelki wypadek 
w aszego  be/pieczeństwm. Spada boi 
się zasadzki".

Po in form ował rówmież dzienni­
karzy, co zaszło ubiegłej ńocy. O io 
o zmierzchu, w odległości ,'i kun od 
groty', natknął się na Sjiadę, będącego 
w towarzystwie jednego -osobnika, na 
jakie 100 m e trów . Już miat pociąga jć 
za cyngiel maęhiiiaime, gdy przypo­
mniał sobie1 że słowo dane dzienni­
karzom obowiązuje. „.Jaka szkoda, 
z ile) w \v\ mknęła mi się gratka z rąk ' 
—zauważy r Siinonetti

Andrzej Spada również m ńrzy t  
do Simone!łiego w  krytycznej cliwi- 
AYlenczas jednak Simone1!li z za z.i- 
li-imi skały zszedł na ścieżkę, dając 
leni samem de> zrozumienia, żt1 mow\ 
n :ema o  zasadzce. Porachunki dwócai 
śmierlelnych w rogów  odłożone1 zosbi 
f- na później.

AY G O ŚCIN IE  U SFAD Y.

AA tydzień później udato się ekspe 
•ilycji uzyskać „posłuchanie" u An- 
orzejn Spady. Snotkano się w domu 
jrewnego górala w1 odludnej części 
kraju. Simonetti, inksirz w tropieniu 
ludzi, musiał .skajńtulować przed 
dzie miikarzami

Andrzej Spada przybył na sjiotki- 
!')(' uzbrojony -od .stóp do główa Dwa 
pistolety, Mauzer i wścejskowy Colt, 
stan-owiły jego  ultima ratio, jeśliby 
Simonetti nie oparł się pokusie zmie- 
rzenia się z przeciwnikiem  oko w  oko. 
P rz (v  plecy przewieszoną mud lor­
netkę. .

AYzględem gov;:i sworch Spaela za­
chowywał się grzecznie, chociaż w 
Słowach jego niehrak było brutalnych 
zwrotów. W yraz ił  się w tem isposób: 
„ P o  zajściu n iedaleko groty w  ciągn 
Całego tygodnia ni*' mogłem czasani' 
oprzeć się pokusie, ażeby każdemu 
z was wpakować kulę w  plecy. Z.t 
często nachodziliście na m n ie ń ”

Chcąc załagodzić lyyarde słowa, 
w yrzek ł jióźniej: ..lerdem ziulowolo-
ny, że nie zaslrze-liłtmi ani Simonetti — 
go ani was. Proszę bt?zu-stanku Pana 
Boga. by pomógł mi nie zabijać już 
więcej i respektować piąte p rzyka ­
zanie".

G(lv szef w yprw y, I la r ry  Grey, 
przedstawił Spadzie propozycję S 
monetliego, żeby s'ię poddał wzamian 
za złagodzenie kary tfii vy’ Qzienie, o<l- 
l'( )wiedział, odm ownie : „Jestem ban­
dytą honoru —  wyraził się. —  Zubi 
jalem, je-żtdi zaś sjrotka mnie kula. 
będzie lo sprawiedliw ie. N ie poddam 
się nigdy, żywego  nic wezmą mnie 
nigdy. Żal mi łych ludzi, których za­
męczano, niesłusznie •podejrzewając 
i oh o slosunKi ze mną.

Dziennikarze porobili mónstwn 
zdjęć f i im ow yc li  Andrzeja Spady w 
różnycli pozach. Jan Simonetti w kló 
re inś z kin korsykańskich będzie anógl 
oglądać śmiertelnego wroga z bardzo
bliska AA.

•o()o—
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WIEŚĆ I OBRAZKI Z KRAJU
Opsa

Z l*.IS ACY SPOŁECZNO 0.,\YTAT0\VE,1 
1.  N. P

Ibara społeczno •— oświatowa na terenie 
gminy ope.sk itvj, in-terres-ująea dziś w wielkim 
kepniu lak w in d o  puńrfwrywo jak  i -szrcd 
kie ina^y tal. .sp.uK ziiiń-twu we*.Ua na nor 
malne tury, g d yż cigół imi]c-/y---oU.tw.a szkój 
pow.zochnyrh Z. N I*, z.dnje ...soli*'*;; icpŁko-w 
cie sprawę 7. -wirtnoar.i t-e-go zagadnienia : I. 
rznłi-e angażuje kię do p.rwy,

W  jakim  stopniu prasa społeczna — oś 
wintpwu ry-zWija 4:<i na liiuizym ttsr.*ui#k jak o 
są rezultaty i jaki udsiftt bierze w n ej na u 
czyc elatwo związkowe —- postaramy się be: 
stronnie i na podstawie dnnyiah —■ lustro­
wać

Opsa: - Oddział Z. S. l> zy  24 członków,
posiada własną świetlicą, która j  :.st czynna 
•3 razy w tygoda u. Wi świetlicy jest własna 
ł>’bljoleka. składująca «ię  z 124 tomów, radio 
odbiornik 3 lampowy, czasopisma: Slrzalec 
Armjn Rezerwowa. nasz Kurjer, Gospoda: i 
Krcfeow . Kurjer Poranny, i Przegląd Pożar 
■nic/y. Pracę oświatową prowadzi tut. nauczy 
cielslwo .szkoły (powszechnej. Oddział Z. S. 
urządzi] 3 przedstawienia dochodowo, 1 zabn 
wy tanerzne :• 1 .bchody »:woitowe (ad 1. O 
3932 do 1. I 1 !>>' W  Opso ąstnieje ró w n v i 
Stowarzyszenie b. Yjfjojsk owych i Rezerw, 
które posiada w,:-(pó!ną świetlice z. Z. S. —  
odrębnej akcji oświatowej sv..ró<l swych 
członków nic -prowadzi.

/aioźiDne niedawno .Stowarzyszenie Mic-- 
d/icży P tśstie j przez tut. kś'ędzra Ziichariee.w 
.-..kiego nic wykazuje znyt intensywnej prncV  
—  gdvż niezbyt irzcz-e.rc u dosuukowanie się 
*t;j organizacji do innych n  ejsrowych orga- 
nipfecyj zniechęca nauczyciel.slwo d i współ 
.pracy.

Pelikany.' —  Kółko ISolnicze, które liczy 
40 członków, posła : i wła-sną lai.hnwą bib!jo 
teke, świc-lnicę i prowadzi1-pracę na odcinku 
a-oiniczo — hodowlanym. Akcja odczytowa 
odbywa się dwa razy tygodniowo. Najbar­
dziej c/.y.uiw-m opziskienn jest Kolo- Gospodyń 
Wricj*k;4li, prowadzone prz.cz p. Jansonowi.

KóSko arty tycim; prowadzone przez p. 
Jansona daio kilkanaście przedstawi n i  wie 
zorni-c ó  chodowych. -—- Pracę w 1ym ośro-d 

ku utrudnia lr.iej.łc owy ksiądz Shardyń-Sl. , 
który pragnąłby widzieć w  Pelikanach w 
każdym raz;c t r i ’ polską placówko;.

Jisrew eze: ■— Oddział Z. S który liczy 
16 członków, [pc-siacłs własną .świetFo* czasu 

-jusma i  bibijote.kę. Pracę prowadzi miejsco­
wa nnuczycitelkn p. Talarkówna. Koło M ło­
dzieży WSyjski-ej organizuje odczy lj z dzir- 
dziur gospodarczej 1 bierze udział w kon 
kursach P. R.

llgsjcet —- Oddział Z. S. Bc*y 12 człon 
ków. —• Pracę prowadzi p. Uianomska, Od­
dział posiada b ib ijo li kę, ezaso-phmn i orga­
nizuj.: wieczory świetlicowe dwa razy tygofi 
Tl" owo.

Stalakundiift —  Oddział Z S. liczy IG 
członków, posiada wj.isną świetlicę, bibljnle 
kę — • czasopisma, prowadzi pracę ip. Pe.z;dóo 
na. —  Świetlica czynna dwa ruzy lygodmo-
W O . j .

IłaU jkiany: —  ffeoft Młodzieży W iejskiej 
prowadzone .przMt p. Aleksandro wieżową, or 
ganiz-uje odci yty T o l n i c z e  i pogodanki śss et 
licowe Urządzono 3 przedstawienia i wie­
czornice.

Dalekie: —  Oddział Z. S. liczy 29 człon 
kow , posiada wła.sną świetlicę, bibljołeke, 
czasopisma gry. organizuj; odczyt) rolnicze. 
Przy oddzin!e istc/cje P. W .

Sto warz yaaenie Mit, tz. Polskiej, nie prze 
ja a r-byt wieJKiej dzii/slno-ści, gdyż. ksiądz 
odmawia się tał aspótpi ic y  z nauczycielst­
wem

T la irn w . — Założone Kolo Młodz. W ie j 
sklej prze.z ip. Kowalczyka, rozpoczęło swą 
pracę organizowaniem wieczorów' świet-t co 
wych. V. miejscowościach Kupis-zkach, Ak- 
siutowie, Kona ta linie, Jodfowiczach i Pietku 
•niszkach istnieją kuirsa w ieerorowe i sekcie 
t;atTttł.ue. które prowadzą swą pracę przez 
-wciągnięcie każdej jednostki do czynnej ak 
e ji. —  Jeżeli chozlzi o il-ośóiowy udział nau 
yzycieistwa związkowego w tej -pracy spolecz 
no —  oświatowej to wyraź,a się on w liczbie 
dł osób.

Wr.żej wymżonionz dane cp ro w e  aż nad 
lo  wvniow.iiie śwdadrzą o Taktycznej pod'.: 
w u godnej pracy spi>łeczno —  ośw-dałcwej na 
uczrr.ielstw a zw iązkowe.go w  gminu opez 
skiej.

Jeśli się m-żm-i poal uwagę niezmiern a 
skomplikowane warunki (zróżniczkowanie 
narodowościowi 1, w jakich ta -praca mus. 
być prowadzona, to musimy stwierdzić, z" 
nauczycielstwo Związkowe wykazało dużo 
hartu d dobrej w o li

Pisząc o .stanic i pracy społeczno oś- 
wiatow :j pragnę, by t-o krótkie sprawozdań.-.: 
dostało się d o  T ą k  tych, co to zamiast współ 
prac>, słaie krytykując n iuczyaelstwo Zwiąż 
kowe, zarzucają:- mu nieuspołecznieme, Sii 
mi zaś najpj-awdoijiodobni ‘j nic w tym kie 
y-imku nie robią.

M. K .i r a w a łi
Hefer. Spoi.-Ośw Z. N. w Opsb*.

Skuteczna walna z chorobami 
Infekcyjnemi.,

Klan chorób zanaznych na teren i- woje- 
'«o d zw a  wileńskiego s-tale u-lega popraw'e, 
dzięki intensywnej działalności kolumn prze- 
'ciwtyfusowyich i ak-cji zapobiegawczej prze­
ciwko jaglicy odrze i innym chorobom.

Na Grenie pow iatów  województwa cho- 
ruj< na choroby zakaźne -około 100 osób, 
podt-zas gdy miesiąc wstivz chorowało o*kofe 
2Ó0

Również znacznej poprawie uległ stan sn 
nilarny w WNinie.

Zwiększone zakupy trzody 
chlewne).

Na tłjireańf wojewtklztwu w.leiiski.- 
S'» śą obi-cnię czyni-ojK' m:i:-.o\ve zaku 
p y  trzody cU^wne.i i nierogacizny. 
Ilandlar/.c ,-kupujijcy nnyenlafz żyw y 
plt/r;;j nttj\VY/..57.fi ńdiy. Wolier tógO t l -  
ny trzody Chlewdej ^K>d.skoc;cyty zna­
cznie.

Skupywa.nj> łrztuii; #4tlt w na htundltt 
r*e wywożjj #o \\7(ztkowj-.śku <ś.kijSel u t 
s t t tSk f Inmsrporły iiiern-ga-zizny i iiy- 
<da [jćjJą do llosji sowiecKicj.

Z  p c a ra n lrz a ,
KATASTROFA SOWIECKIEGO BALONU.

Wczoraj w irdlogłośui 1 km. od granicy 
p i Ukiej w rejonie Oekszyc spadł sowiecki 
oii.serwaeyjny balon. Jeden z  wojskowych z 
obsługi batonu wypadł przedtem, niż buloi: 
spadł na zionrię i poniósł śmierć na miejscu. 
l>l'ugi zaś /.dola/ uratować się pry: pouioi) 
spaih ejiri nu, w

Stanowisko rz^du w sprawie 
projeklt obniżki komornego.

W  dniu dziisiej.szym p o w ró c i ł  de­
legat Zwiitzku Lokatorów  m. W ilna, 
k tó ry  brał udział w dn. 5 i 6 marca w 
W arszaw ie  w zjeździć przeds taw ic ie l i  
związku l ok a to rów , w Którym  wziyli 
udział delegaci poszczególnych 3rze 
.szeń ja k o  io  z W a rs za w y ,  Poznania, 
Krakowa, W ilna, Lublina, Stanisła­
wowa, Białeg'osioku Radomia B rze­
ściu, Sierpca i t. d.

Na zjeździł1 rozpatrywane były 
jtrzerk-e s/yslk ii m 2 palące .sprawy ob 
choazące ogó ł lokatorów; isprawa ob­
niżki komornego i m ora lorjum  m iesz­
kaniowego.

Dnia 6 b. ni. udała się delegacja 
zjańdu do prezydjum rady ministrów 
gdzie przyjąta 'zastała wr zastę-pstwie 
\ iceniiai:slm p. Lechniokit go przez rfe 
ferenia pre-zydjum rady ministrów p.

radcę Kaczorowskiego. Po  obsz*er nem 
prztalyskułowainiu wszysti:ich pilnych 
ztigadnień wyłuszczonych w  przedło- 
żi nycb rezoluciach zjazdu udzielono 
delegacji odpowiedzi w .myśl któr j 
Rząd nie uważa obecnego momentu 
za odpowiedni d-o o-bniżfnia koinorne 
go. pozostawiając lo dobre j woli włu 
ścicieli domów.

Slanowisko rza.du umotywowano 
ujemnerai na.sltnwtwami obniżki" siki 
w p ływ ów  podałkowóch.

Z :ix>śród -przedłożonych rezah icr j 
uwzględniono jedyrtie żądanie tYslr y 
mania e-kjs»mwij:i z mieszkań 1 i 2-izbo- 
wrych na dalszy czatsokcęjs i. j. do dąi. 
31 października 1933 r. przyczem za 
rnaczono. że .sprawa la będzie załai 
w ioną w  Sejmie w liniach najbl ż- 
SZYCll.

Przyąołowania Rady Grodzkie! B B WR. 
do obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego.

w

Z.MSZr.ZYUl KARLlCJj.
»(M*y z niedzieli na puniedziałek nie

znoili .spi-uwey zniszczyli przydrnżną KOpliez 
hę w Pinmwszezyźuie. Figurę Matki Ito-żcj 
złoczyńcy utujiili w pobliskiej przerębli. Do 
rhr.ilzęnb- policyjne ustaliło, iż aktu prota 
nacji dokonali bezbożnicy. Jcsinego ze spraw 
eóiv z-.iolanu ująć. Jest to Bazyli Grykow.

Z A M ORJ ii. ' ANIi- 
G.

FUiNKCJONARJUSZA 
{'. U.

Vt wiezieniu miusklem przed kilku dniti- 
liii zamordowano funkęjonarjusza G. P. U. 
Riel'1-nwa Miehala, który udająe więźnia usi­
łował wybadać jednego z aresztowanych. 
Więźniowie, a raczej dwóch więźniów odsi.t 
dująeych od kilku lat ciężkie więzienie po­
znali w PGirowyrn fuiikcjonarjiwza dawnej 
Czeki i w nocy udusili go. \V ccii. gdzie zo 
stał udimzony Tunkcjonarjusz GPU. sh dzlaV  
13 więźniów. \YNzysey oni zostali wczoraj 
w noey wywiezieni wr nieznanym kierunku

MFDOURZ1. FM M UŻYU

Na granicy polsko-sowieckiej w rejonie 
Eużrk zastrzelony został przez straż sowiee 
ką wybitny komu.-lista polski Fhlward Kii 
ezyński, zbiegły przed kilku laty z Polski rU> 
Rosji .sowieckiej.

Kuezyuski ostatnio był wys/any na teren 
l.clwy w  celach agitacyjnych, wrócił stamtąd 
przedwcześnie. bv złożyć jak się okazało, tal 
szywy raport o sanie komunizmu na terenie 
Łotwy. Za kłamliwe i tendencyjne raportv 
wiadzc GPU. postanowiły go aresztować, 
lecz komunista zdolni zbiec z Mińska i usi­
łował dostać się do Polski. W  czasie uciecz­
ki został jednak zastrzelony

LITW IN I KOI-GM ZI JA POGRANICZU 
POLSKIE.

W  początkach maja rb. rząd litewski 
wznowi akcję kolonizaey jną na terenie po­
granicza litewsko-polskiego. W  Iccle rh. v 
pow. granicznych wi/kc.mierskim, szawel 
sklm, oJieklm 1 sąsiednich osadzonych ma 
być na rcll około 1000" kolonistów litewskich.

YV kwietniu na pogranicze przybędzie sp" 
cjalnn ki misja regulacyjna. któ"a ma przy­
dzieli! iG.ialki ziemi kolonistom.

— o ( )

Dnia 6 b. m. odbyło  -się posiodze- 
r ie prezydjum Radv Grodzk :ei B B 
W . R. t  przo-dstawiciebuni Kól dz ie l­
n icowych, 'poświęcone zorgaiu/ -\) a 
niu uroczysiości sv dnm Imi:'inn M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Zdecydo 
wano, że w  dniu 19 marca r. b. odbę­
dą się akademje w  następujących 
punktach: przy ul. Św. Anny 2—-4 
dla dzie ln icy śródmieście i Zarzecze, 
w Państwmwej Szkole Technic /nej dla 
dzielnicy Anlokol, w Publicznej S/to 
lo Powszechnej na' P ió rom onrie  d) >, 
dzieinifcy Kalasraryjska— Snipis/ki, w 
Publ-ic/n, j Szkole Powszechno\ dla

dzie ln icy Zw ierzim iec i wspólnie z 
Kolejowmm ih-zy.sposobieniem W-oj- 
.skowem w  sali I-. P\\’ dla l/ieiniey 
N ow y  Swiai.

x\V«zYstkie wspomniane akadunje 
prócz ])rzem ówień m ają  w  programie 
dek lam ację- odegranie jednoaktówek, 
chór i orkiestry.

Nad io  zgłosiły dotąd osobne Vka 
dotuje następując.tfeorganizacje spo­
łeczną; Zw iązek Inw a lidów  R. P., 
Zw iązek P. O. W., Pocztowóy, K o l t - 
jarze i Żydowski Klub Myśli Państ­
wowej.

N a  g r u z a c h  R e l c h s ^ g u

m m :.

W ładze pobcyjno..miasta Berlina zezwo­
liły  na zwiedzanie spalon-igo Reichstagu 
przez mieszkańców Berlina, ahy mogli prze 
konać się o  straszliwych zniszcze.niacli. spo

Zwycięstwo młodzieży prorządowej 
w Kole Prawników.

Dnia 6 b. ra. o  godzin ie 7,30 w  dru 
gim term inie rozpoczęło -się W alne 
Zebranie Koła P raw n ików  Studentów 
U. S. B. W  niedzielę ma się odbyć wal 
ne zebranie Bratniej Pomocy. Zebra­
nie kola prawn ików  było jedną / 
przygrywek, by ło  jedną z wstępnych 
bitew o  hegemonję na terenie akade­
mickim poszczególnych grup.

Bitwm ta została przegrana przez 
młodzież t. zw. ,,narodow'ą‘ ‘ . Klęska 
endeków była tak silna i  wyraźna^ %*} 
dawny „obóz  wielkich d r zw i“  mógł 
sobie pozwo lić  na luksus stoczenia we 
wnątrz dom ow ej b itw y m iędzy pia- 
wem  i lewem  odchyleniem, ściślej po­
m iędzy grupą „faszyzu jącą " a ^socja­
lizującą* . W ygra l i  ,i fcszyści" ’: *

P ierwsze głosowanie (na p rzew od­
niczącego zebrania) było p iem szem  
sKonfrontowaniem sił. Na p. Sergjali- 
sa (ZPM D )) padło 109 głosów (głoso­
wali ZPM.D., Leg jon  Młodych, Myśl 
Mocarstwowa, Odrodzenie, socjaliści) 
na Feliksa Grabowskiego (ludowiec) 
—  młodzież ludowa i wszechpolacy. 
7-miu się wstrzymało.

Z postawionych kandydatów  w i ­
dać b) ło, że primo, endecy nie mają 
żadnych szans, secundo —  walka się 
rozegra wmwmąlrz obozu przeciwmego, 
tertio —  oboz len podzieli się na: a)

Wyrok w sprawie b. kom. Waligóry.
Został zwolniony z zajmowanego stanowiska.

W c z o r a j  o  g o d z in ie  2 w  n o c y  z a ­
p a d ł  w y r o k  w  g ło ś n y m  p ro c e s ie  kit 
m e n d a n S a  w i ień sk ir-j s tra ży  p o ż a r n e j  
p . Vv ttligór\ , k fó r e g o  p o s ta w  in n o  yv 

s ta n  o s k u i ie n ia  d y s e y p lis ia rn e g o  za  

b r z p la n m e ą  ge tsp a d a rk ę  i b r a Ł  d o z o ru  
, o yy k o n s i k w e n ę j i  d o p ro r . a d z i ło  d o  

s z e re g u  n a d iiż y ć  yy- s t r a ż y  o g n ie m ą j  
M  o s ta ln im  d n iu  ju -n resu  p o  re p lic e  

s tro n , yy Y’ y ró k u  d łu ż s z e j  n a r a d y  k o m  

p ię tn  s ę d z s e w s k L -g o  w yn iiw S O n o  w y  •
ro k . macą kiórłąśo komendant W a iś -  

g ó r a  z o s t a ł zyy u łn iim y  z z;i jsnoYYanego  
«1łtnoYi is k a  z  p rzy  z n a n ie m  p r ą  w. d o

z a o p a t r z e n ia  e m e r y t a ln e g o  w  je d n e j  
t r z e e ie j p o b o i*b w .

W y r o k  s ą d u  d y s e y p i iu a n ie g o  je s t  

e a łk o w it e m  / p o tw to rO M iiję m  te g o , o  
e z e m  ta k  d u ż o  p is a liśm y ', w s k a z u ją c  

n a  n ie p o r z ą d k i  i n a d u ż y c ia  w  straży ' 
o g n io w e j ,  ja liie  s ia ie  la m  m ia ły  m i e j ­
sce , z a  c za só w  p. W a l i g ó r y .

W y  so k  ten . a c z k o lw ie k  oczek iYYa- 
n y , yy- s fe r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  YYyYvari 
o g ro m n e  w ra ż e n ie .

J a k  s ię  d oY Y ia d u je in y , k o m e n t la n i 
W 7a l ig ó r a  zapoYY ie d z ia ł oeiYYotanie s ię  
d o  S ą d u  O k r e g O Y Y C g o .

Dochodzenie w sprawie napaści 
na wiceprezydenta Czyża.

Powtórne aresztowanie szofera Rymkiewicza.
W lako aa isic ji dorhudzenia w  sprawie  

uopaMi na Yvieeprezydenta miasta p. YY 
Czyża zestal -ponownie zatrzymany szofer 
R) nikicwicz. -

r>ęcvzją władz sątłow-o-śledrzyi h osadzo 
no “o <lo eza.su rozprawy sądowej w więzie­
niu na Euki.s7.kaeh. Zostanie on pociągnięty

do odpowiedzialności sądowej z aidyku/u 
135 K. K. ł. 7.n. t ,\ napaść na osobę nrzędc 
wą, z pcwcilów mających styczność z obi) 
wiązkami napadniętego.

YYspóluczc.staik napaści szofer Kilukic- 
wicz, który brał bierny udział w napaści, po 
zostaje ii a wolności

Leg jon  Młodych, Myśl Mocarstwowa, 
Odrodzenie i b) socjaliści. Pom iędzy  
temi grupami rozegra .się walka o pT/.e 
ciągnięcie -ku isobie ZPMID i ew. lud > 
yy' c ó w . Endecy własnych głosów mieli 
za ledw ie 29, ŻP M D  —  24. Do godz i­
ny drugie j v\' nocy trwały zawzięp) 
boje na m arginesie spraYYOzdań. V nio 
ski nagłe, wmłoski o Y'ota nieiifności. 
wszystko to imało na celu stałe p rze l i ­
czanie szans W reszc ie  o godzinie 1,50 
zam knięto dyskusję i padły kandyda­
tury.

Ze strony „ faszys tów 1' kandydo­
wał daw ny prezes p Wolsk i. Ze stro­
ny „ lew ic y "  ip. Dziewicka Kandyda­
tury popjierali z jednej strony p. Kra- 
SsOYYski i Kaduszkiewi.cz, z drugiej 
strony Kruszewski i Stefan Zagórski 
(prezes komisji rew izy jnej).  Za W o ls ­
kim padło 115 głosów, za Dziewicką 
—  20. Endecy i ludowcy (32) nie gło- 
sovY’ali.

Na wiceprezesów i c/Jonków Ra­
dy Nadzorcze j Koła powfófah 31v,li 
wszyscy kandydaci zgłoszeni przez 
młodzież prorządową. Jedynie na Je- 
dr.ego z członków Komisji KeYvi/.yjinęj 
na Y Y n io sek  p. \Y’ofskiego webrano 
w s zec hp ola k a Mis i e w i cz a.

W  czafsie zebrania zdarzył się za­
bawny incydent. W  pewnym momen 
cie wszedł na salę „głośny* p. Wużyń- 
ski i g rom i im głosem zażądał usunie 
cia z sali Janczewskiego Jana, który 
nie jest członkiem koła, a brał wdział 
w  głosowaniu i jest członkiem Eegjo- 
nu Młodych, d rw i ła  konsternacji, po 
tern ogólny śmiech. Cóż. się okazuje?

Ten, którego zauważył p. Wuż.yns 
ki jest istotnie Janczewskim „legionl- 
stą"-ą głosował, ale ma prawo gło ;u 
bo nie jest... Janem, którego na liście 
skreślonych wycz\dał Ważyński.

Po  pew nym  czasie .nowy fa jerwerk  
Zauważa p. Kaduszkiewicz. że na sali 
z iiajduje się peYvien Yvybilny eiKlel., 
członek korporacji Batorja i wspó ł­
pracownik obecnego zarzadu Bralniej 
Pomocy, a który nic wspólnego z l o ­

dem nie ma. Z za stołu przeYvodniczą- 
cego pada pytanie;

-— ■ C zy’ kolega jest członkiem koła?
—  Nie!
-—  A czy kolega głosowai?:
Delikwent pokraśniał, poczem '■ 

rozbrajającą miną odrzekł
—  Tak.
-—  Proszę opuścić salę'
Delikwent opuścił salę wśród o- 

gólnego szmeru:
—  A  wstyd, a wstyd] a wstyd. .

jer

wudowanyeh przez pożar gmachu Reichstagu 
Na zdjęciu naszem w idzim y salę posie­

dzeń pelnariiych R .-ichslagu, zniszczoną cal 
ko wici e przez pożar.

h  I L j  0 N E R.
YY7! Ameryce —  natuarlnie. przed kryzy 

s i i  —  nazywano człowieka m iljonerem do­
piero wtedy, gdy miał m-iljcm rocznego a )  
chodu. My jesteśmy skromniejsi, no... i b.ed 
niejsi —  i dla nas m iljonejem  jest każdy, 
kto ma m iljon w  majątku. M iijon złotych 
w majątku, to wcale ładna suma, co tam szu 
kać kogoś, który ma aż mi-ljon rocznego do 
chodu choć i tacy są.

Ni? mamy w Polsce statystyki miljor.e 
rów, ale jedna rzecz jest pewna. Za kilka 
tygodni ilość m iljonerów  w Polsce powięk­
szy się o —  jednego.

Jak to się stanie? Y\r bardzo prosty spo 
sób. Wl ostatnim dniu ciągnienia 5 klasy 26 
Lotorji Państwowej wyjdzi? z kola główna 
wygrana 1.000.000 zi. Ktoś ten m iijon w yg ­
rać musi.

Każdy grający na Loterji, który ma cały 
los, just kandydatem na iniJjonera. Ale są ta 
cy. co mają ćwiartki i połówki losów, ci 
więc są kandydatami na pół i ćwierć — m l 
jonerów.

Spotykasz się ze znajomym i nawet n:<- 
wiesz ż : Tozmawiasi -z kimś, który za kilka 
'ygotłn- może będzie m iljonerem. czy pól - 
m iljonerem. ZreSZttą o jego możliwościach w 
tym kiernnku łatwo się przekonać. Ma albo 
nie ma odpowsEdmej legitymacji. Legilynn  
cją tą Jeat los- L-oierji Pajistw-o.wcj-.

Crągnieni^ió .lasy, klóra Stwtiirzy nowego 
m iljonęra, czy pój- —, albo i ćwierć jąAjRte 
ra w Poiścn," rozpóczy-na śtę 9 marca. Zresztą 
wr 5 klasi?, oprócz miljona, jest bardzo w iele 
innych wygranych dużych i małych. Ogółem 
yv  tej klaste w y jd zie iz koła losów, króre y v y  

grnją, ogromna suma, 4ó.it>6 sztuk.

A B A i P l D
E  Jv£

U s u w a  zmarszczki ,  
z a p o b i e g a  tworzeniu  
s i ę  n o w y c h ,  us uw a 

plamy i pryszcze .

Benefis sankiulotów.
Trzeba było aż zniesienia auionomji, żebv 

wszystkim c HazaJo się dow-odni.; jaki to byl 
anachronizm. Trzeba było żeby znaleźli > -> 
ji j ohrońi-y, by zrozumiano, ż,- w żadnym 
wypadku na ma nie zaslugująs*

YY' autonomicznym światku zapanował 1 i 
man jakiegoby się l.ondyn nio povslvd/:i 
S/ara siuoencka ..pulilika11 zaraziła się nng i 1 
ską llegmą. Ol —  muchy w miodzie! Prz--- 
w.odcy. związani i niczwiąznni rygorami or 
ganizary jny mi denerwują się i wyłażą ze 
skóry. Praywódców jest coraz więcej: lewi. 
prawi, pr:iwo-lowi, k-v,-’o-prn\vi. KśV0y jir-U'. i 

i prawi — słuchają przyjaciele ' osobiści.. 
Dla byle głupiej masówki (-rtci*; gdyby! 
pobo/ue westcimicnic i trzeba i>r.awoli-w-\ni 
łączyć się z h-wopray ymi żeby hyto 00 osób.
1 01 kardy clice mieć swój rozum, Uo / i 
czasy

YVynikają z tego komiczne syiuacje. które 
v,zmagają j.-szcze ogólne ,,oba-hiipnje". Sońjn 
liści organizują wiec b% bronić autonomj! 
(YYhelu .uczonych w Marksie1’ mówiło, że 
szkoda bvło siu-djować Engeisów, Plechan t 
wych i L cn in ćA  ahy WY.#.iwtii-.vać tak ki p- 
skiego „lewawo relriaczestwa'...': fiudecy, któ­
rzy również bronią aulononiji ustawiają b 
jówkc, która nf’e n paszcz;; na wiec., /euźjny 
stercztniem przy drzwiach endek-lio jówkurz 
wchodzi na .salę i słyszy jak generainy nić'v. 
ca konkurentów ,law i i wyshwala... prołesotfi. 
ł. amarmekiego!... — Cale szczęście, że w sar 
.Śniadeckich syreny nie latają: tak szeroko
otworzył usta.

Bardzo niemrawo pod n*r'isk'e;r. sl.i 
ry.ch ale jeryoh zdecydowano się na strajk.
I toby pewno spełzło jakoś, ale „op iekuniwic 
jn lodzieiy“  .poinagnją. Przykład. YTyżs/a 
•Szkoia Handlowa w YY arszawie chce studj. 
nać. Bojomkarzy-stra.jkowiczów, którzy przy­
szli tam robić ruch wylano «nu zbity jiysk. 
Aie rektor zamknął wykłady. Studenci robią 
wiośle! strajk — siedzą w salach . proszą
0 naukę. Rektor każe posłusznie rozej- : si*‘ 
do domów... Jak się to nazyw a'

Podobnie w Krfckowie. P o jcb n i; w W ij 

nic na Wydz. Szl. Pięknych. l'ik , młodzież 
nie jest osamotniona... Ostatnio rektorzy 
„przyłączyli gżę. cło strajku1'. Ura! Dobra 
nasza! *

Bywają zresztą i w tym emirze dysonanse 
Zoarza się, że dozorujący drzwi bojuwkarze 
nie poznają i nie wpuszczą wl .s.ieg,, profesu 
la Zdarza się, że rozgnŁrwany (irofcsor slw iir 
ciza, że zatrzymujący g i  są poprostu .ujan. 
Tacy akadem.cy, co uGznajt w!asnvch pro* 
fesorów...

Tak srięc ostatecznie -  ms/Włl W  si/u.-ni 
-  o-siągnięto idylliczny ideał, jak spojrzeć na 
mapę —  wszędzie się nie uczą, wszędzie mar 
nu ją czas. Przedłużają karnawał — jak mówi 

pewien kolega —  dziennikarz, skądinąd jui- 
b ty już na wiecu

Co ma robić w takiej sytuacji szara pu 
blika studencka? Składa się ona przecie z 
m łodziely nie zmęczonej jeszcze polityką, nie 
..steranej" Młodzieży, która nie zdążył i jesz 
czc zapakować karnawałowych szaiek do naf- 
h liny, czy lombardu Nauki szkoda, egzaminy 
na nosie, ale cóż, jeśli karnawał ma trwać 
dalej, no to conlinuons! Transjarencik, ha- 
lasik, kukiełka, piosenka. Mój Boże, gdy sic 
ma 19 latl — Najwesedej jest w domu aka­
demickim: Dużo ludzi, paru zdolnych jioetów
1 szopkarzy. gaśnice do dyspozycji. Po jed­
nym z tri.nnłów, akurat w środą popielcową, 
powyciągano z łóżek zaspanych po pożegna­
niu karnawału —  wiec będzie! Rektor przy 
terefome! /lazło się więc bractwo, przecierając 
oczy —  kio w spodniach, kio bez... Trudno, 
wobec ważności chwili... Jedni radzili, dru 
dzy ćwiczyli poranną gimnastykę, korzystają 
z przyrządów w sali. W  takich warunkach 
rozmowa zbiorowa przez telefon z oczekują­
cym na „walę ludu1' rektorem miała jakom- 
momenty- liomeryckie...

No i jakoś to .dzle. YY* M -nsie wystawiono 
kukiełkę, wyrzuconą zresztą przez większo? 
Ha, w „budzie" (tak niedawnoII domalowy 
wano belfrom ośle uszy ku ogólnej radości. 
Teraz też. Czemuzby nie? Im większa pe.-- 
sona, tern większa przyjemność... Czy znacóe 
Awerczenki „Humor dla głupców “/

Nad domem akademickim powiewała piach 
ta z nadpisani „niech żyje autonomia'1. YYr <Jn- 

m u akademickim m ieszk a j {fow*1- 

, gaze? mcy ', ,ył6. p Ls7ft ^  wol-

L-yCh chwilach wierszyki aktualne, które znaj­
dują wielkie uznanie w akademickim naro­
dzie. Dostarczają godziwej i należnej rozryw­
ki. Ale kiedy są sami. jeden z nich, wielbiciel 
talentu Pawlikowskiej, deklamuje:

„Mędrcy zawiedli nas bardzo —

ograniczony jest rozum,

Lecz jego brak zasadniczy jest jak noc
g w i e z d n a :

—  bez granic..." tu.

P« z zmi- n.
-Sytuacja w  Wlilnie w związku ze straj­

kiem a k a d em ic k im  jest n a o g ó l s p o k o jn a . 'Je 
dym ie w.eczor'-m grupki s tu d en tó w  lekrutu 
' je r y o h  się z p o śró d  m ło d z ie ż y  Ycszechpol- 
skiej i komiuiizująecj usTawały uformować 
po ch ód .

Sjpokój w mieśoie nigdzie nie został z -1 

kłócony.

l i r n m  j j j j i
Kob etcl nie bij nawnt kwiatem!

l ’ rzed Sądem Grodzkim stanął obywatel 
o pięknem nazwisku. Nie podamy tego na­
zwiska, żeby nie kompromitować mu rodziny 
ale powiemy, że zaczynało się na S i zosta'-> 
wsławione w dziejach piśmiennictwa. Coś jak 
Kraszewski, coś jak Żeromski, ale ani t >. 
ani tamto.

Otóż „nazwistnik" autora Tryiogji stan I 
wczoraj przed Sądem, oskarżony o pędzenie 
t. zw. politury —  o oczyszczanie spirytusu 
.skażonego, celem sprzedaży z zyskiem.

Prz '7 rok ra-ły unikał władz baniturnycn. 
az któregoś dnia świat się zawalił. Przyszli 
w wysokich butach i granatowych mundi. 
raeh, przewrócili całe obejście. Deski od pod 
łogi odry wali! Nic nie pomogły krzyki i płacz • 
małżonki Sienkiewicza. Pod podłogą znaleźli 
warstwę butelek ukrytych. Pod daszkiem lud 
uh. na ' strychu wytropili specjalnie ukryte 
przyrządy: rurki, czopki korytka, dzban.

.A przecież mogło być inaczej, mogli nigdy 
nie w ykryp ;przestępstwa, mogła żaana lotna 
biygada sanitarna nie wkroczyć na trudny 
do podejrzenia teren Sienkiewicz mógłb. 
szczęśliwie sędziwych lat doży-ć bez adn1 ca 
awantur i sądów, mógJ nigdy nie dostać ł! 
miesięcy ar&sztu i grzywny z zam.enieniem 
na aresztu dni 100. Mógł do końca lat b; • 
szczęśliwy i spokojny. Cóż. go wydało w ręce 
spra wiec] Ii wości ?

—  Przyjaciel niewierny.
Jankowski' len zrobił donos. Ten ułatwi! 

władzy uczynić surowa ingerencję. Dlaczego 
Jankowski uznał, że węzły jefś° solidarności 
ze społeczeństwem wogóle, reprezentowimem 
przez władzę państwową i jej wykonawców 
są silniejsze niż przyjacielskie i sąsiedzki* 
węzły solidarności ze swojakiem, Sienkiew 
ezem?

Odpowiedź byiaby trudna. Nieznadane są 
drogi, po których błądzi myśl ludzka. YY i- 
docznie Jankowski miał usposobienie reflek 
syjne i filozoficzne, skoro powziął decyzję, 
kwalifikującą go na wyższy- szczebel uświu 
domienin społecznego.

Ale dlaczego uczynił ło właśnie .przed 
miesiącem, dlaczego nie wcześniej, dlaczego 
me później? ?a  to może trochę św iatła rzucić 
tylko jeden ze świadków zuprzysiężonycł

—- Coś tak przed miesiącem Sienkiew i- 
czowa bardzo pobiwszy Jankowskiego po 
głowic w okolicy ucha i twarzy . Os:.

R A D J O
W I L N O .

ŚRODA, duia 8 marca 1933 r.
11,40: P m g lą d  iprasy. Kom. meteo-*- Gzas. 

12,10: Muzyka z (płyt. 13,20: Kom. meteor,
14,-10: .Program dzienny. 14,45: Utwory Hay­
dna i Mozarta (płyty). 15,15: Giełda ro la : 
cza, 15,25: lv?m, żw . Młodzieży Polskiej. —  
13,35: Audycja dla dziec-i.' 16,00: Uluineńcy 
piLbliczności (ipłyly). 10.20: „Wypraw-y Krzy ­
żow e'1 —  odczyt dla maturz. 16,40. „Sjwawfi 
polska w rokowaniach brzeskich 1918 r.“ - 
odczyt. 17,00: Koncert popołudniowy. 17,30: 
Posńąg mkrciarski do’ Kia jo wieży —  pogad. 
17,40 „Zm iany w  ubezp. pracown, umyslo 
wych na wypadek braku pracy'1 —  odczyi 
wygł. r ;d . J. Zieliński. 17,55: Progr. na czwai 
tek 1S,00: „Sło\ acki 1 —  odczyt dla maturz. 
wygł. prof. K. Górski. 18,20: W jad. bieżą:'-. 
18,25: Koncert życzeń! 18,40: Przegląd litew 
ski. 18,55 Rozmaił. 19,00- Godz ode. pow 
19,10: Rozmaił 19.ló : ,,\\Y świetle ram py'1 — 
nowości teatralne omów: Tadeusz Łopalew ; 
ski. _19.30 .Kierunki lit.-rackie ezemoślow ac 
k iej poY\ieści powojennej" —  feij. wygi. L. 
Rubach 19,45: Pras. dz. radj. 20,00: Przy­
jemna .godzina. 21,20 W jad. sport. Dod. d ) 
pras. (Iz. radj 21,30- Koncert kameralny. — 

^22,00 „Na widnokręgu1'. 22,15: „Akuku" 
mówioaiy dwutygodnik humory_st. Redakf. 
Taady i Teddy. 22.40: Odczyt cs-peran-k 
22,55: Kom. meU-oT. 23,00: Muzyka taneczna

CZW ARTEK, dpi a 9 marca 1933 r.

11,40: Przeglądiprasy .Kom. meteor. Czas. 
12,10: Muzyka z płyt. 12,30: Kom. meteor. 
12 35 Poranek szkolny. 14,40: Program dzień 
ny. 14,45: Nowe płyty z muzyki popularno*. 
15,1-5: Giełda roln. 15,25: Kom Akad. Ko! i 
Misyjn?go. 15,35: „Demokratyczność k o b ie i1 
—  ̂ odczyt. 1-5,50: Koncert dla mj-odzieży (piy 
ty). 16,25: Francuski. 16,40: „M yśl o  jutrze 
• — odczyt. 17.00: Fragmenty z opery .Faust ' 
— Gounoda (płyty), 17,40: „W  pierwszą rocz 
nicę śmierci ks. bisk." Bandurs-knego". 17,5.5. 

.Program  na piątek. 18,00: „Krasiński —  od 
czyt dla maturz. 18,20: WSad. bieżące. 18,25: 
Koncert zyczeń. 18,40- Kom. litewski. 18,45. 
Rozmait. 19,00: Cod-z. ode. pown —  19,10- 
„SJtrzynka pccztowa Nr. 238' —  testy słuch-i 
czów omówi YY'itold Hulewicz, dyr. progr 
19,30: „Manekin zazdrości" (na margines), 
m ojej promjeTy) felj. wygł. Kazim ierz Le 
c-zycki. 19,45: Pras. dz. radj 20,0C: Koncert 
chóru un.raińsk'ego. 20.45: YAYiad sportowe 
20.50. Dod. do pras. dz. rajd. 20 55: MuzvK.i 
lekka. 21,30: Słuchowisko. 22,15 Muz^k^ t,u 
r.eczna- 22.N5; K»IS- metior- ^  Retran
KJń i • *M ,

.....jo stacyj z a^ra m cz ny eh.

W A R S Z A W A .
ŚRODA, dnia 8 marca 1933 r.

17,00 Płyty gramofonowe —  koncert ka­
meralny. YY' przerw ie- Komunikat Hy-drogra 
ficzny 18,2j Muzyka lekka i taneczna. —  
19,20: ...SkTzynka Pocztowa Rolnieza" —  inż. 
\YT. Tarkowski. 23,00: Muzyka taneczna,

( )/ W A RT! K dnia 9 marca 1933 r.
15,25. 1'łyty gramofonowe. 18.25: Muzyka 

lekka. 19,20: „Komunikat Rolniczy Przy-spo 
sobienia Rolniczego" —  inż. Z. Ko-bylińsk'. 
19,30: Kwadrans literacki: fragm. z powieści 
St. Kiedrzyńskiego „Dzień upragniony'1,

F^la grypy.
W  Wilnie zanotowano w ostatnich dniach 

■szereg zachorowań na grypę. YY edług orze­
czenia lekarzy jest to powrornn fala tej chrn 
nieznęj epideinji.

-Nu terenie YWilnn choruje ok o lc  350 Cssób.

llmm  Ististrol) W rn
-

Jeden lotnik zginął w płomieniach, drugi ciężka ranny.
W  d n iu  7 b . m . yy7 g o d z in a c h  p o r a ń  

n y e h  w _ystu iloYva ł z  lo tn is k a  n a  I ’o  

r u b a n k u  s a m o lo t  YvojskoYY_v. P i lo l o -  
Yval a p a r a t  p rsru can ik  M a l in o w s k i .  
Yti-az z  n im  SeCiał p o r . S / .czyg ii-w sk i j. 
obsc rY Y ato r. N a j l lc  o k o ło  g o d z in y  9,39  

s a m o lo t  Do k i lk u  ZYyro iach . z n a jd u ją ! ' 
s ię  m n ie j  Yvieccj n a  Y iy so k o śc i 150 m . 
r u n ą ł  yy' d ó ł.  D o m y ś la ć  s ię  m o ż n a  d e ­
f e k t u  m o ło i ‘ 0  j a k o  p r z y c z y n y  k a ta s t ro  

f y .  P i lo t  p o r .  M a l in o w s k i  z e s ła ł  z  m a  

s z y n y  p r a w d o p o d o b n ie  w y rz u c o n y ,  
c z y  też z d o ła ł  Yyyskoezyć , d z ię k i  eze -

in u  u r a t o w a ł  ż y e ie , j e s t  je d n a k  c ię ż k o  
r a n n y . O b s e r w a io r  p o r .  SzezygioYY sk i  
p iz y Y Y a lo n y  z o s t a ł m a s z y n ą , a  p o n ie  
YY’a ż  n a ly e l im ia s t  p o  u p a d k u  n a sJ ąp ił 
Y ty bu e h  b e n z y n j  i p o ż a r  —  n ie szezę -  
ś iiY \ y  z g in ą ł  yy- p ło in ie r .k ith . l ła U m e k  

b y ł  n ie m o ż liY Y y .  S a m n lo ł  p o  yv> d u -  
e h u  o b ję t y  z o s t a ł p r z e z  o g i e ń  l a k  s z y ­
b k o , m ie j s e e  z a ś  k a t a s t r o fy  b y ło  d o ś ć  

o d le g łe  o d  h a n g a r u ,  że  z a n im  p o p rz e z  

g łę b o k i  ś n ie g  ż o łn ie r z e  d o t a r l i  d o  sa - 
nr». i a u ,  o  o tu le n iu  lu in ik a  n i 1 m o g ło  

b v e  m o w y . A p a r a t  s p a li ł  ś lę  d o sz c z ę t ­

n ie  Z w ło k i  z a ś  śp . SŁ ,czyglew  s k ie g o  

p o z o s ta ły  n a  m ie js e u  a ż  d o  p r z y b y c ia  

k o m is j i .  R a n n e g o  p o i1 M a l in o w s k i !  

g o  o d w ie z io n o  d o  s z p it a la  w o js k o w e  

g o . P o r u c z n ik  M a l in o w s k i  m a  zdaje , 
s ir z ła m a n ą  n o g ę  i d o z n a ł  o g ó ln y c h  

dotkIiYvye.li p o i łu io e ń
4 * Yfe

S. p. -por. Czisław Szczy'glevsKi ukończył 
-szkołę piilo-lów w  roku 1928 poczem prze­
dzielony zoslał juko podporu-czmik -do (służby 
w 5 putku lotniczym S. p. Szczyglewski był 
jednym z lepszych Obserwatorów.
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—  Przepowiednia pogody według PI M a.
Kuno pochmurno, potem ro^pogodz :nie. N-j- 
c*i umiarko-wany, w  dzień lekki mróz. Umiar 
kowane wiatry północno-wschodnie.

OSOBISTA
—  1 l/.LSUl > w simi-J i; ram i, przyjeżdża z 

W urszawy do naszego miasta minister peł­
nomocny i pooeł brazylijski P men d de Bar 
n.-s. Na dworcu powita go imieniem p w o­
jewody p. istarosta grodzki draz władze uni- 
iVr.syte.ckie. Celem przyjazdu ministra P :-  
m ntela jest wzięci i  udziału w prom ocji li­

czonego brazylijskiego Antonio (jardoso Poiti 
te-sa na doktora honorowego USB. Promocja 
odbędzie sję dzisiaj o 18 wieczór. Minister 
PimenteJ zastąpi profesora Fomesa w tym 
uroczystym a koi

I RZEDO V\ \
—- konsulat łotewski w Wilnie komuni­

kuje, że dnia 8 marca Konsulat będzie nio- 
i /yaoy z powodu .święta.

MIEJSKA.
—  Zabezpieczanie brzegu W llji prz.nl 

oberwaniem się. Ostatnio wpobliżu kościoła 
Sw. Jakóba zaczął obsypywać się brzeg W ilj '.  
W" związku z tern magistrat prowadzi obec 
nie w ipi zyśpier»z ont-m tempie roboty nad za 
iK-zpicezeniem zagrożonego miejsca teni bar 
dziej że zbliżający się okres ruszenia rzeki 
może spowodować nieobliczalne skutki.

LITERACKA
— - Dzisiejsza broda Literacka w pierw ­

szej części wj-pefn-iona będzie referatem Jana 
N . pomueena Millera p. t. „k ryzys  indywi 
dualizmu'1. W” drugiej części zabierze glos 
p. Aleksander Janta —  Pofczyńskj, młody 
poeta poznański, autor interesujących repo-r 
tażów z Rosji Sowieckiej.

Początek o godz. 20.80. Wlstep dla człon 
ków  rz lozywistych i członków sympatyków 
lic płatny. W  prowadź en i goście płacą 1 zł

Z UNIWERSYTET?;
—  Promocja. Dziś dnia 8 bm o godzin ę 

18 odbędzie eię w Auli Koiurunowej U n iw j 
syietu Stężana Balorego promocja na doktora 
Aeironomjf p. W ilhelm iny Iwanowskiej.

W OJSkOWA
—  Powołanie do szeregów piechoty. Re 

ferat wojskowy magistratu przystąpi w naj- 
iii . szych dniach do rozsyłania kart powota 
uia poborowym  rocznika 19i 1 -go, zakw ali­
fikowanymi do piechoty.

W cielenie do sziregów  nastąpi w p ierw ­
szej połow ;e kwietnia r. h

GOSPODARCZA
—  Strajk w firmie Braci Chołem. W czo­

raj z rana wybuchł strajk w firm.i: bracia 
GlioUtn mieszczącej się przy ulicy Kwiato 
■v, |. Strajk wybuchł z powodu otrzymania 
przez wszystkich pracowników wymówień 
i?r «>; porzuciły 22 cesoby. Przebieg strajku 
spokojny.

ROŻNE.
Wl pierwszą rocznicę mlercl św ietn 

n. j pamięci W jelk iego przyjaciela inwalidów, 
ks.ądza biskupa W j. bandurskiego —  stara­
niem Oddziału Kulturalno —  Oświatowego w 
lokalu Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
[ir/.y ulicy Os.trobram.ski ?j Nr 27 dnia 8 ga 
marca rb. o godz. 18 odbędzie się uroczys* i 
akademia żałobna, na którą złożą się: p rze­
mówienie księdza kapemna E. Nowaka, oraz 
deijam acje i n^cytacje. —- Obecność wszyst 
kich członków Związku jest konieczna. — 
Wlst.jp dla członków organizacji, ch rodzili 
i gośoi —  b.-zipła,tny.

—  Kouiitet Lokalny l onduszu Pomocy 
Bezrobotnym W oj. W ił. naniejszezn podaje 
do wiadomości publicznej sprawozdanie f i ­
nansowe II Czarnej Kawy —  Bridge, która 
się przedstawia następująco:

Dochody: —  Zi sprzedaży- biletów’ w j- 
M-iowych zł 1,742. kruszon i owoce z) 514

gr. 75. BułCt i ryczałt 1 zł. 20t> Maskotki ł. 
ii? gr. 25. O fiary 1 zł 50 gr.

Razem zi. 2.815 50.
Wydatki. —  Kruszon i owoce jjt. 150,80. 

Orkiestra zł. 16,1—  Maskotki zł. 42,22. W y ­
datki organi-z. iróżnej zł. 268.45. Saldo —  do­
chód 1691.03.

Razem zł. 2.815,50.
Zysk w- kwocie złotych 1.691,03 /.osl.ał 

przekazany na rachunek K o m i t e t u  Lokabrigo 
F. P. R.

TEATR I MUZYKA
—■ Teatr Wielki Pohulanka gra d,'f4 

we .środę dnia 8 marca, jutro 9 marca i pu 
.jutrze 10 marca o g-odz. 8 wierz. „Dziewezr- 
ia w mundurkach ,

Nad całością czuwa sprawne oko reżyre 
ra i inscenizatora sztuki p. dr. J. Ronard —  
Bujańskiego.

llwaga! —  W krótce: „OuiaJ nip nor po 
ślulma'*!

U wagu! —- Dzieci! —- W  najbliższą n! 
dzielę dnia 12 marca o godz. 12 w poł. v.- 
Teatrze na Pohulance odegrana zostanie prze 
śliczna bajka W . Stanisławskiej p. t. ..W 
szponach czarownicy . —  Ceny o 50 proc. 
zniżone.

— l ’o po.udniu o godz. 4 dany będzie - 
„Don Carlo.s" po cenach o 50 proc. zniżo­
nych.

—  Przedstawienie propagandowe „Krysi 
leśniczanki". D z j .ś . ujrzymy na -przedstawi- 
niu propagand o we.m prześliczną, melodyjną 
operetkę Jarno ..Krysia leśniczanka" z Elną 
Gistedt w roli tytułowej na czele pierwsze 
■rzędnej obsady. —  Ceuy propagandowe.

—  „Pepplna". Jutro grana będzi:- iw tw oy 
im komedja muzyczna Stolza , Peppina1', któ 
ra zdobyła wielki sukces ars tyczny i cieszy 
się coraz większem powodzeniem. Rolę głów­
ną kreuje niezrównanie Elna Gist/dt. Całość 
robi nadwyraz miłe i ujmujące wrażenie artv 
styczne. Zniżki ważne.

W  przygotowaniu , Wesoła wdówka" --  
t.chara.

—• Ada Sari wystąpi z recitalem własnym 
w Sali iKonserwatoi jum (W ielka 47) we 
czwartek 9 bm. Zupełnie nowy program. — 
Przedsprzedaż biletów w „Orbisie" i'Jagi-1 
lońska D.

NOWINKI RAD JO WE.
UTW ORY -POPULARNE.

Na dzisiejszym koncercie popołudniowym
0 godz. 17 który nadany będzie ze studja ro? 
głośni w ileńskiej usłyszymy szeTeg s;ntymen 
tainych pieśni Masseneta. Czajkowskiego. 
Denza i innych w  wykonaniu p. Leokadj 
Gabszewieżowej (śpiew), prof. Er. Tchórza
1 wioloncr.da) i Jerzego Kropiwnickiego (for 
tepianj.

KUKUŁKA WILEŃSKA.
O sportach zimowych w W iln ie, o ś led fi 

postnym, o modach i  wiehi innych aktu.ąl^ 
nych sprawacJi traktuje najnowszy numer 
radjowego dwutygodnika „Akuku1 który bę 
dzie odczytany przed irukrofanem dzisiaj -o 
godz. 22,15.

KI NA I FILMY.
..CO MOŻE PARYŻ"

(HELJOS).

Przypuszczam, że wszyscy bywalcy kin w 
W iln ie pamiętają jeszcze, niemy film  sowiec 
ki, „Żywy trup", według powieści Tołstoja, 
sfilmowany ze znanym Teżysercm, Pudowki- 
■nem w głównej postaci. Wtbrew temu ca 
wszystkie kina, a nawet i biura film owe g.o 
siły spekulując na niedawnym wówczas suk­
cesie Pudowkina jako twórcy „Burzy nad 
Jzją ‘ —  j. wiadomo twórcą tego kapitalnego 
fiimu, był nie Pudowkin, a Fedor Ozep W y  
dobył on się z  Sowietów (uiewie-m na stałe 
czy chwilowo) i właśni: w  Paryżu, dla w y ­
twórn. Pathe-Natan", izrobil doskonałą k 
medj-o-far-sę: „Co może- Paryż1'. Jest to, w 
bajecznym skrócie i karykaturze serja m >- 
żliwości widzianycli rzadko w komplecie, 
ale często, a nawet codziennie w fragm i- 
tach, w życiu wspaniałego ,,\ille Lumiere 
H istorja pensjonarki, uciekającej z interna­
tu szkolnego d-o Paryża, aby „zostać gw iaz­
dą". W  dwadzieścia cz.t?ry godziny, w wyś­
cigowym tempie wypadków... zostaje nią .. 
dzięki reklamie którą przekomiczny zbieg 
okoliczności je j uczyń t Talent? Może go i 
ma, ale j's t to tu rzecz drugorzędna. Grunt 
reklama i posmaczek sensacji w niej.

To  właśnie jest pysznie tu wyśmiane, z 
dodaniem świetnych klapsów- kpiarskich po­
licji, teatrom rewjowym, aktorom, aktorkom, 
całej sznurze teatralnej sarego autoramen­
tu wogóile szablonowi, pozie manierze, ope- 
row -j zwłaszcza, z całą tą ciężką machiną, 
mającą wbrew  wszelkiej prawdzie, istocie 
rzeczy wywoływać „wrażenia artystyczne". 
Znakomita parodja, przypominająca w dużej 
mierze analogiczną parodję (w yłączn i' — 
opery) w „M iljon ie " Clair a. Włszystko r i

zeni je.st przedstawione w najzabawniejszy,:1! 
są-tuaójach, które w itamy z tą, opanowującą 
nas bez ruszty, radością, właściwą wszystkin. 
widzącym rzeczy brzydkie, pokraczne nawel, 
ośmieszone bez m łosierdzia i żadnych w zg l; 
dów- na atencję i w se lk '■ inne świadczeniu 
czynione mi przez konserwatywny snobizm

Dzeip nie byłby reżyserem sowieckim, 
gdyby niw dał świetnej galerji łapów. Wszyst­
kie są nadzwyczajne! Wszystkie v ykonanc 
non plus ultra i Czysto nawet drobne niuan- 
sy psychologiczne powydobywano, doskona­
le, co oczi wiście, w  różnej mDrze, dzielą 
m iędzy siebie reżyserja i scenarjusz skom­
ponowany z majsterslwem i talentem co się 
zowie. Doskonały treściowo, montaż, nie jest 
zawsze „dern iw  c.ri ' technicznie, ale to dru 
gorzędine".

Nad program —  ipseudo krajoznawczy 
bardzo lichy film  „Statkiem z Warszawy d )  
Gdańska, gdzie niema ani Warszawy, ani 
Gdańska a z brzegów W isły  nieznaczne frag 
nienly łx-z żadnych objaśnień. Natomiast vn 
lenie się na operowanie fragmentami wody 
siatku, nieba vtc., które niczego nie mówńą, 
niczego nie ilustrują i są zwykłą. ledwie p /- 
praw-ną fotograf ją, rzeczy pospolitych i nie­
ciekawych. Tygodnik Paramountu dobry, zaj 
mu jąry.

S P O R T
IV KO NG RES M A K A B I  AV POLSCE.

Ostatni Kongres Makabi, odbyty
W arszawie , zgromadził 150 de lega­

tów ze 120 miast członków egzek l - 
tyw y  i pr/edstawieit-Ii prasy. W szy.s- 
ey delegaci o trzymali -pisemne spra­
wozdanie z pracy Związku za ubiegły 
okres, tak iż sprawozdanie prezesa 
Kusec-kiego uwyput Iifo-jtxlynie zebra­
nym ważniejsze punkty zebraniu.

Kongres uchwalił w dn. 14 i 15 
maja r. b. zorganizować „Dzień  Ma- 
kabi“ . który ma być liniein sportu 
żydowskiego. W ezm ą w nim udział 
wszystkie kluby zrzeszone w Związku.

Mistrzostwa Makabi w r. b. zo ­
staną w następu jących terminacli :
1 i 2 lirpca w Krakow ie  - -  p ływanie; 
23 i 24 września w W arszaw ie  —  g r yd  
sportowe: 14, 15 i 16 lipca w* Kaliszu 
kolarstwo: 4 i i  s/.erwca w L w ow ie  
bok-s: w kwietniu w  Lodzi ciężka at­
letyka: w czerwcu w Lod/i mistrzost­
wa m otocyklowe; 5 i 4 stycznia 1934 r. 
w Przemyślu lekka atleiyka, w lu­
tym 1934 r. narciarstwo w Zakopanem 
i hokej w Krynicy.

Term inarz  mistrzostw piłkarskich 
zostanie uchwalony jedynie w ku ie l 
nut; dopuszczone będą do nich 15 
diuży-n klasy A.

Po,zatem Kongres poslanowii nie 
wysyłać reprezentacji na Igrzyska 
Letnie Makabi w dn. 10— 13 sierpnia 
w Czernioweach. a to ze w zgb- lów  
t‘ en ans ow yc h i t ec h nic zrr c 11.

Na prezesa Egzekutywy obTiino 
dr. Henryka Rozinaryita. W  skład 
prezydjum weszli: dyr. Minłz, dr.
Li jpmer, Dickes, Kielsohn . Ajger. 
Prezesowi R.usećkiemu iJ f-Kongres 
nadał godność prezesa honoroweg i.

1 w. n. ,i.

Z MARSZU DRUŻYNY WILEŃSKIEJ
MŁODZIEŻY RZEM IEŚLN ICZEJ.

Drużyna mai'sżowa P. W. Zr.zc.szenia 
M łodzieży Rzemieślniczej i przemysłouoj im. 
Szymona Konarskiego, która wyruszyła dn.
3 bm. z W ilna do Belwederu celem złoien  .i 
hołdu p. Marszalkowi Piłsudskiemu przybyła 
w dniu 5 bm. o godz. 13 min. 15 do Oran. 
Droga była dość ciężka z powodu zasp Śm-O. 
nych. Wt Orauach przyjął sz.tafetę gościnn -- 
KOP. W  obecności komendanta obwodu p.
Wt z Walna kpi. Koeniga poddano drwżysnę 
badaniu lekarskiemu, przyczeni stwierdzona 
została zdolność drużyny do dalszego mar­
szu.

W  diiiu 7 bm. drużyna, (licząca 19 lud/', 
przybyła w  dobrej form ie do Grodna, gdzie 
zaopr/kował się artią okręgowy Urząd W . F.
Po jednodniowym  wypoczynku wymaszerf)-' 
wano z Grodna w dalszą drogę. W e wszys,- 
kich miejscowościach ludność- serdeczni 
przyjmowała drużynę wileńską, a npiekowab- 
się nią specjalnie władze KOP.

7 A W ODY NARCIARSKIE O MISTRZ.
CHORĄGWJ HARCERZY.

W  dniach 11-go i 12-go marca b. r. od­
będą się w okolicy N. W.ilejki doroczne za 
w-odj narciarskie zespołowe i jednostkowe o 
mistrzostwo WHeiWkiej Chorągwi Harcerzy.

Program zawodów przewiduje: a) bi :g 
zespołów- (po J-ch zawodników) na trasie 9 
km. ł b) bieg jednostkowy na trasie 12 km

Organizacje szewekie ndza  nad możliwościami 
eksportu cbuwfa do Sowietów.

JutTo wtt czwartek odbędzie się 
konferencja orgańrzacyj szewekich, 
poświęcona om ówien iu  otw iecające j 
się m ożliwości eksportu z W ilna  i W i 
lcńs7czyzity obuwia do Sowietów.

Kontyngens nu W ilno  obejmie

prawdopodobnie 25.000 par obuwi i.
Prace ji rz ygo I o w a we / e do zorgaui- 

zowar.ia eksportu są już w całej peł­
ni. ich wyrazem  ma być czwartkow i 
konferencja wszystkich org-unzacyj 
.■/rwekich

FflKcyJny nerać na ambulans pocztcwy.
Oryplnaine żarty awanturników.

WjzorŁj' wieczorem na ulicy Ponarskiej 
miał miejsce laŁzywy alaim o zamachu ra­
bunkowym na baretkę ambalansu pocztow-t 
go, przewożącą ekspudyeję pocztową wartoś­
ci 50.000 zł.

Zdążającemu ulicą Poimrską ambulan.Mj 
wi, który przewoził ekspedycję z urzędu po­
cztowego nr. 8 do urzędu nr. 1, zastąpiło dni 
gę kilku osobników, usiłując zatrzymać ko 
nic.

Y. ożulca oraz funkcji nni jusz dyrekcji P. 
i T. myśląc, żc mają jnz d sobą bandytów, 
/j/żądali od nich, by natychmiast przepaś 
ciii mbulaiis, a gdy t® nie iwkiiosło skutku 
oddali dwa strzały w powir-trzc. t\'Łrótce na 
.niejscr wypadku nadbiegł posterunkowy- po 
llcji, który napastników zatrzymał. Okazu/o 
się że nic byh to napastnicy, lecz pijani 
awanturnicy, którzy eheieli w ten sposób po- 
żartować.

Dorożkarze rachują kości
Wczoraj wieczorem wynikła krwawa bó; 

ka przy zbiegu ulic Wileńskiej i Cichej mię­
dzy trzema dorożkarzami. W  wyniku Micbu 
łowi Trębaczowi (Kiakor.sj a 5) rozbito gło­
wę.

Pogotowie ratunkowe przewiozło go w sta 
nie ł.ard/o ciężkim do szpitala św -takóba.

Sprawców pobicia Trębacza w osonacii 
Pawia Roszkowskiego (WJiKonile.-ski* 90) u- 
ri;z Stanisława Sawickiego (WilłkouiiersŁii 
92) aresztowano.

I stalono, że bojka powstała naskutek p< 
rachunków osi lristych. (c.)

.Skazanie morderców.
Wczoraj w IIaranowiciach zakończona zo 

stała rozprawa doraźna przeciwko Józefowi 
Szynu zykow-ł i Józefowi SzachnuciowL z 
których pierwszy był bczprśrcdiiim sprawcą, 
drugi zaś moralnym podi gaczem do mor­
derstwa na osobie 55-letnhgo gospodarza 
Lesika we ws! Podosowee gininy 4obron y- 
skiej. Szachnuć byl zięciem zamordowanego. 
Sąd uzual oskarżonych winnymi i skazał 
Szymczyka i Szaehnucia na narę śmierci

Zbiórka zawodników- o godz. 12.30 koło gim ­
nazjum im. św. Kazimierza w N. Wiilejcc.

Spodziewany jest udział w zawodach dni 
żyn harcerzy z Trok, Swięcian, Nowogródka, 
Baranowicz, Niemna, W itna i innych.

Ki-^-mowmkiem zawodów- jesL ,p. J. Truelia 
nowjez, referent wyich. fiz. Kdy Clior

Wszyscy zawodnicy muszą się wykazać 
pozw-oleniami lekarzy na udział w  zawodach.

Term in zgłoszeń do zawodów upływa 
dn. 9 uiarca b. i .

przez pcwlcszcnie. Skazani wyroi przyjęli 
spokojnie. Jedynie Szymczyt zapłakał skar­
żąc. się na swój los. Oborńcy zv.-r6clll stę 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą 
o ulasKawienie. Wyrok miałby być wykona­
ny jutro o godzinii 12ej po południu.

— o ( ) o —

HA WILEŃSKIM BRUKU
POBILI DENTYSTĘ.

YViczoraj wlcezozem przez nieznanych 
sprawców- pobity został przechooząey ulicą 
W7llenską dentysta z Warszawy ad a ni Zl- 
mclman. Opatrzyło go pogotow-te ramnkowe.

O F I A R Y
Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców 

Żydowskich złożyło w- naszej administracji 
zł. 50 (pięćdziesiąt zł.) jako ofiarą na rze-z 
Szkołj Powszechnej N.r. ,3.8.

Zjazd drłeviiry.
Wj dr iuć bm odbył się w Wilnie v gma- 

lihu izby Przen.ysłowo -— Handftywej Zjazd 
e lŁ S p a r t c jó w -  drzewk w o j e w ó d z t w  p ó h i o e n o  

w -.s e h ń ć k iio b . —• Pr/.e\voj.uiczyt p .  M . R o ł i d  
nowie/..

Po zagajeniu Zjazdu p. i n i . .  Stuczyńsk 
złożył sprawozdanic z prac Sekcji Papi/rów 
ki, omuwiająr następnie aktualną sytuację 
na tym odtDnku i ilustrując cyfram i kata 
stro-falny spadek eksportu papierówki w *!• 
sunku do lut lepszej koniunktury. P. .Stu- 
rzyrisL zakończył swe przemówień.e wczwh 
niem do szukania nowych dróg i m tod piw 
ry. Następnie djuższy referat wygłosił inż 
G. żuchnian na temat „Znakowania mater­
iałów tartych, pochodzących z rejonu wi 
i emskiego —  a sytuacja na rynkach ilm - i 
nycJi europejskich", w  którym w .kazał na 
konieczność ochom y łu -jfizej produk/j 
przez gfiakoM anir tarcicy wijeiiskie j tak. ab\ 
tą drogą uniemo-żjiwić nadużywanie uazws 
„muterjwły w.leńskie", dla wyrobów innyei 
mniej warto-ściowyrh. W ’ da].-,/yiu oiągu n 
inż. Kroszkin omawiał postulaty tarj-fowe 
Sekcji Eksportowej Papi.-rówki, wskazują-, 
żo papierówka tutejsza nią może korzystne, . 
ani z ulgowej kolejow ej aryfy  portowej - 
wobec nastawienia '-ks-portu z łut/jszego re 
jonu na Prusy i Niemcy Genralne, am taż z 
ultg prze wni „ i a n y ch dla wywozu masowego 
przez jednego nadawcę, wobec rozdrobnienia 
tak producentów tutejszych, jak i odbior 
ców zagranicznych.

Na wniosek p. Kroszkina Zjazd uchw-ilił 
pc.slulat obniżenia o .85 p-roc, taryfy ko le jo­
wej na paipierówkę przy i-ksporeie przez gra 
nitę -lądową, co stanowi nieodzowny w7aru- 
nek wzjmoże.nia wywozu.

W, toku ualszych uorad, Dyrektor Izbv 
Przem ysłowo-Handlowej p. inż. W ł. Barań­
ski om ów ił stanowisko Izby wobec powoła­
nia do żye:a Rady Leśnej. Do inicjatywy wi­
tym kierunku czynniki gospodarcze drzewne 
ustosunkowują się pozytywnie, widząc w 
niej dowód zrozumienia przez sfery rządzą­
ce ciężkiego położenia drzewniciwa

Na zakończenie odbyły s‘ć wybory. D-> 
Zarządu Sekcji Mater. Ekip. Papierówki wy 
brani został7 pp. F. Aramow-iez, Sz. Baie- 
wicz, E. Goch, S. Grupq>, E. Kromer P. Kro­
nik, F>. Parnes. L. Ron*n, inż. M. StuczyńsV:. 
a na delegatów od tej sekcji do Komitefu 
Eksportowego pp. F Aranowicz, E. Kremer,
L. Rnnni L insi M. M urzyński, do Zarządu 
Sekcji Eksp Mat. Tartych wybrani zostali 
pp. M. Bohdanowicz, L. Epsztejn, K. Gersza- 
ter, B. Parnes, Rewaiiski, inż. M. Stnczyns.1;:, 
I.. .Świrski, inż. W . W ojewódzki i inż. NV. 
Z.irajdowski, a na dek-gatów do K o m iltu  F.k 
sportorcego pp.: M Bohdanowiez i inż. G. 
Gue-hman

........
M i e s i ą c  S z l a g i e r ó w  w „R E W J A“ Ortrcbrsmska 5.

r e w  j a
Sala M ie jska

ul. Ostrobramska 5

D z iś  P re m ie ra ! D,“Ł £ «  SpSfuSJr"1 D z iś  P re m je ra i
Hirftfl fS f l l  R 1 Ciemienia kobiety napiętnowanej „ Ż ó ł t y m  pBSZ- illiSIl 1KI fi hf)?9 Illl fl 6 Ha | p o r t e m " !  Dzikie hulanki i orgje rozpasanej carskiej Itflil 1 fn Inf fl I lll M Illl IR % n  1 sołdateski! W  rolach głównych: świetny LICNEL
IIIII l i i  Ml U  l l r f  lelM  l i i i  B A R R Y M O R E  i czarując. E L iS S A  L A N 0 I.

f i  ' I l U i l i l  IV IB IIUL I la ftw Lll Początek o g. 5, 8 9. W  *obutc < niedzielę o g. 3-ej.

p a n
w k r ó t c e :  „ O S T A T N I A  E S K A P A D A ”

i  H  11 | P IE R W S Z Y  P O L S K I FILM  E G Z O T Y C Z N Y  zapowiadający się jako rewelacja bież. sezonu.

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 3£, ret 9-26

T r iu m fa ln y  p rz e b ó j E u r o p y !  7 P  D z fo w c z y n a — M lło M — S p le w -j-T a A te .
Film który rozmachem i prze- B a l W i t a  f c   ̂ Reżyser j  genjaln.go F e o d o ra  t/repii. 
pychern porwał publiczność ' t f  W roi. gł. no odkryta gwiazda Ja c ą u e - 

cołego swiatal ł ln f  F r in C lI I ,  Każdy powinien widzieć! 
Na wszystkie seanse balkon 49 g r. Parter na l-szy seans 80 g r . ( na pozost. od 90 g r . Początek o 4 . 6, 8 i 10 15

P A N

(Gigantyczny filml Wzru- N A J L E P S Y  P R O G R A M  T O  N IE W Ą T P L IW IE  Craz nadzw. dodatek: S ły n n a  
srająca treści). Szalone wspaniały dramat iyeiowo-erotyczny o rk ie s tra  JaZZ B ^nÓOW a
napięcie) N ie w id z ia n e  C C  Y  A  n o  A  C. M l 1 C  P  F  1** JA C K  R E N A R iłA , która wyko- 

e w o lu c je  lo tn ic ze ! y y l l  3  'V  A  U  I I  A  3  P I  1 EL K  W  ■ n . murykęz przeb. Herdertona.

Dźwięk, teatr fwietlny

A D R I A
W ie lt .  36

OZlS 1 NajnoWaze arcydzieło po raz p erwszy w Wilnie według głośnego utworu GABRIELI Z A P d -S K IE J  
r  A G C U / I ^ T  potężny dramat z rosyjsl iego życia. W rot gł. IW A N  PETRO W ICZ i nowa gwiazda 
AsffA s »  ta  Ims 1 kaM. ekranu KAROLEM fNA N A D  PI IG R rtM  : Najnowszy 10('°/o dźwiękowiec, ulubienies
wszystkich, król śmiechu B u s te r K e a to n  „ O S Z A L A Ł  Ż E N IĄ C  S IĘzIO .O O O  N A R Z E Ć Z 0 NEM I kom.-far. w 10 akt.

Akuszerka
S m ia ło w s k a

przeprowadziła się
na ul. Orzeszkowej 3— 12 

(róg Mickiewicza) 
ternie g&binct ko»metycs 
ay , usuwa zmarszczki, bio 
dswki, kurza;ki i wągry,
W . Z, P. 48. 8325

Akusierka
M . Btrziazina
przyjmuje bez przerw?
przeprowadziła sl^

Zwierzyniec, Tom, Zsnt 
a« lewo Gcdcrnioow łk 

ul. Grodzka 27.
W. Z, Nr. 3093

Dr. OINSBERO
c h o r o b y  skórne, w .n ł  
ryesne 1 m o e z o p ł o l c w s

W i i A i ń s k e  3  u t .  5 0 7

o d  g o d j  8 — I  1 i —

Akuszerka

finlalM
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5. 

W. Z. P. Nr. 69

Okazyjnie sprze­
dają się tanio:

Szafa, komoda, stoły 
i otomana (kanapa).Ul. Mickiewicza 62 m. 1.

S B

Od roku 1143 istnieje
Wilenkin
Ul. TATARSKA X0

M e b l e
jaualnt, sypialne Iga blnetowe, kre-ienry, stoły, srały, łósKa łt.d. 
W y k w in tn a , M ocna, 
N I E D R O G O ,

sa le :o jiir  wartiBlicB
I NA RATY., INADE8ZĆY N3W0ŚCI.

' ~ ~ 8324

Udziela iekcyj
z ws zystk ich  p rz e d ­
mi otów do k lasy  6  ej  
wiącznie ,  m o g ę  b y ć  
też  p o m o c ą  w n a u ­
k a c h  w roku szk ol ­
nym,  za minimalną  
c e n ę .  Z g ł o s z e n i a  pro­
szę k ie r o w a ć  do A d ­
ministracj i  „K W i l . “ 

pod „ U d zi e l am "

P o s z u k u j ą  
posady gońca

Oferty do Administracji 
„Kurjera Wileńskiego** 

pod Goniec.

G E n s a a E o a ,

OOłOSZEHiA;
Italii

J PRZYJMUJE *

ł  na najhardziej X
• dogodnych warunkach^ 

| A D M I N I S T R A C J A !

J „K urjera W iteń .k ieeo " J

j UL. BISKUPIA 4 |

5355 i 555

ST. A. W0T0WSKI. 28

ZŁOTOWŁOSY SF3MKS.
Powieść współczesna.

Pracowałem  w termie, nie w idu­
jąc ich praw ie i odkładałem cały ka- 
pijalik, k tóry pozwoliłby nti  ̂ pow ró ­
cić do kraju, i dawno byłby* może 
,ul moich towarzyszy uciekł, gd\b\ 
nie zaszła nowa przeszkoda.

Tu następuje najboleśniejszy mo 
mcut moich wspomnień i wnet ten, 
który Jen pamiętnik cz\ta zrozmnk- 
u iaczega  tak n ienawidzę Antka...

W  sąsiedniej ferm ie zamie.iZ'.:aa- 
ła cudna dziewczyna, córka polsi ie- 
go wyctiod^cy. B) 11 pięl-.iia, jak m a ­
rzenie, a dobra, niczem anioł .lej o j ­
ciec, który z a w ę d r D . i ł  tu z Litwy, 
c-orobił się m ałego majątku i uarzyl- 
żeby z l ikw idow  11: wsz stko i p ow ro ­
cie do kraju.

Tam. często zac/ątem lo w a ć  a co 
dalej nastąpiło ła two domvMet >ię 
można.

Zakochałem się, biedne sina1'- 
Lacz, była to moja  pierwsza i gorac i 
miłość. W prost oczu nie spuszczab m 
-zt ślicznej dz iewczyny, łaziłem za 
ma n iczem pokorn i pies zaniedba 
h m nawet gospodarstwo w nasz-j 
lennie.

I ona zdawało się patrzyła na mnie 
it: skawie. Choć nie śmiałem je j w y z ­

nać mojej miłości, mojt zachowanie 
l i i ło  nadto bijące w  oczy, aby każdy 
mógł pojąć, jakie mną k lerowah  
v, zględv. Zwrócił  na to uwagę je j  oj 
ci£-c i kiedyś, po wieczerzy, wśród g o ­
rącej i pełnej woni kw ia tów  egzotyez 
i.ych nocy, gdy niebo iskrzyło się mil 
jardam i gwiazd, a cała ziemia, rzek ł­
byś śpiewała hymn weselne, p ierwszy 
rozpoczął rozmowę. Począł mnie my 
pi tywać, kim jestem, czemu zawędro 
ii-ałt m  do Ymen ki, co dalej zamit 
rzam .

Odparłem mu w miarę możności 
.-.zczerze, że najwięlłszem naojfcm m a ­
rzen iem  jest powrócić <io kraju. Że 
zależę od moich przyjaciół, h-cz jeśli 
uzbieram odpowiedni kapitaJik, na 
tychmiast pojadę do Polski i lam za- 
fożę zeg'armislrzowski sklep. Bo i>- 
Am eryce  czuję się nieswój.

Cieszy mnie to bardzo —  od ­
rzekł dość przejrzyście dając d-o zro 
zumienia, że nic na przeszkodzie nie 
s!oi m oim  konkurom bo i ja prag- 
-nąłbint iv r iz  z córką powrócić do kra 
ju! W ca le  n ie  mam ochoty, by łu 
pozostała nawet wychodząc zatną/ za 

>olaka!
Ośmielony począłem jeszcze czę

i -tej bywać, uważając się prawic za 
narzeczonego. Byłltym napenno mm 
został i wszystko jrrzeman lalo za 
tein gdyby czart, a właściwie Antek, 
nic stanął na mej drodze.

Kiedyś gdy powracaliśmy z dłu 
giego spaceru, on konno przejeżd/ui 
tą drogą. Zobaczywszy nas skierował 
się ii tę str-onę a u jrzawszy kobietę, 
zeskoczył z konia i prędko je j się 
przedstawił. Nie zapomnę nigdy ucz u 
cia jakiegoś bólu, jak iego doznałem 
widząc, jak skrzyżowały się ich spoj­
rzenia. O c z y  Antka zaświeciły jak 
orzy drapieżnego ptaka, policzki pan 
ny stały się purpurowe. O, przyznać 
ntdeży, przysto jnnn  chłopakiem b i ł  
Antek... Daleko przystojniejszym ode 
tanie —  prosty, jak świeca, a me po 
chylony, jak ja, niski i nieś piały...

Pożegnaliśmy się szybko, a w ie ­
czorem kiedym powrócił  do naszej 
fermy Antek zaczepił- mnie niespo­
dziewanie. Bodaj poraź pit rwszy ga ­
daliśmy szczerzej od śmierci Trauba

—  Śliczna dziewczyna ' —  rzekł 
Emigrantka! Polka! g-dzież Iv ją

w ykopał? W  iąsiedniej ferm ie ' ' Po- 
wiiLszoivare! Tylko...

—  Ty lko?  —  powtórzy łem  mimo- 
woli.

—  Czyś f\ dla mej hie za wielki 
fa jl łapa? Bo dziewczyna wyglądu na 
bardzo .samodzielną i energiczną?

W  rzeczy samej panna jozdzila 
konno, jak cow-boy, strzelała jak tra­

per a gospodarstwo pry>iva<5Hriki po 
męsku. T o  podobało mi się w niej 
najwięcej.

Fa jlłapa? — j iow lórzy łem  gn ie­
wnie. —  Czy dlatego żem was dotych 
czas przed  władzami nie oskarżył o 
zbrodnię? Masz rację! aZ .słabą mam 
wolę ! Litu ję się nad towarzyszami 
lat dziecinnych i nie mam ochoty, abv 
zapoznali się z. kation!

/aezerw iend Gę. zagryzł wargi : 
zamilkł.

Odtąd, zdawało się, że nic. się nic 
zmieniło. Góral, przy mnie raz ly lko 
był z w izytą w  sąsiedniej fermie i 
niby zapomniał o pannic. Chociaż po 
wzroku jakim się wówc/.as pazerni i, 
powinienem był się d om yś le ć  w szyst­
kiego. Ty lko  panna, jakby ochłodła 
względem  mnie i zauważyłem, ile ra­
zy spod/iew ała się, że mogą mi s.e 
nasunąć jakie i wyznania unikała ich 
jakby starannie. Tak  upłynęło ki'ka 
miesięcy —  i nareszcie -mniemałem, 
nastąpiła chwila iw b a w ien ia  Bo o 
/mtjmiii mi Góral z Karolakiem, że 
dzierż-aw-a naszej fe rm y się kończy 
i om  nie mają  zamiaru nadaj je za­
trzymać. Przeciwnie, zarobili tyle pte 
niędzy, że wszędzie indziej ntogą za­
cząć w» inny- sposób życie i zapow-ne 
powrócą do kraju. Ja zas, jeśli chcę 
mogę z-tninti wracać, lub leż w yo lsrą  
mi pewmą sumę pieniężną.

Za pieniądze podziękowałem  im 
stanowczo, lecz r o z w ią z 1 ;tie te j ..przy­

m usowej”  . spółki" napełniło mnie 
radością. Miałem odłożonych kilka 
tysięcy- dolarów, uczciwie zarobio­
nych na fermie, to wystarczało mi 
naj/upeltn.ej. Gdyjjy ivyi“ c l i i l i  zaś, 
mogłem m oje  projekt i i ld/eńskio 
doprowadzić do skutku - siać się flo- 
wy-m człowiekiem.

Góral t Karolak napotkawszy się 
na mój upór nie .nalegali więcej. W  
przeciągu kilku dni z likw idowa li  in ­
teresy ferm y i rozstaliśmy się, po 
dość zimnem pożegnaniu. - Och pa­
miętam. jak czułem się sze/ęśliwy. 
w  tę nor —- gd y  pozotstalem steru,, gdy 
sadziłem, że żaden z towarzyszów, 
nie stanie na mej drodze.

Nazajutrz z sa-inego rana pośpie­
szyłem do sąsiadów. Chciałem syłufl- 
f ję wyjaśn ić ostatecznie. Niestety.

Moja ukoćhanu znikła.
Tak, uciekła z. -Autkiem Górąltdn. 

uciekła, pokryjom u przed ojcem k tó ­
ry w iedziony nieiviedzieć jakiem prze 
(Aucie go nie lubił zakocliaw>/\ si-; 
w Autku na życie -i śmierć...

Uciekła na jłom żen ie  własne i pn- 
1.-itibienie. Bo n igdy je j nie poślubił, 
a gdy urodziro się dziecko, uciekł. 
Nazwisko je j  brzm iało Marja Pawi i 
kówma, a w  kieszonce, w- tym  notc 
sie, znajduje się je j fo tog ra f ja “ .

—  Boże! —  krzyknął Iku-ski nie 
swoim głosnn i gorączkowo jął badać 
notatnik W  końcu .ceratowego kajó- 
ciku znajdowała dę  spora kieszonka,

z: pinaua na zatrzask. .Szybko o t " '7-1- 
rzył. W ypad ło  z kieszonki kilka [Kl 
żółkły ch fo togra f ij oraz jakueś z ło żo ­
ne wt- czworo papiery. Pochwycił u’ - 
ręki w yb lak ły  wizerunek, przedsL- 
w ia jący  młodą przystojną kobietę,- 
\Vpatrvwał się w niego rozszerzonemu 
z podniecenia oczami.

Mamo... manto.. — wybetkoJ d-- 
Czyż 1o możebne... Marja Pa wi i -  

kówna. Toraz poczynały mu d ę  sl-i- 
wać , jusne rozmaite w yp a-d ki z j e g :1 
lat dziecinnych, ktćne dotychczas w 
dawały mu się niezrozumiale... sbd 
przygnębienie matki i w vk rzyk n i , ’ » 
często pochodzące z ypiabii.

Chyba dozgonną winnaś m i 
wdzięczność, że noślubitem Cię z bę­
kartem i dałem nut nazwisko'!

Rodzice zmarli młodo i nigdy ifł* 
tajemnicy nie zgłębił. Teat notesik 
utrzymany przypadkowo, tyczył o ę  
jego. odsłaniał nieznane strony życia. 
Był więc. synem Trauba, a rac./.ej Gó­
rala? A  ten, którego dotychczas uwa 
żał za ojca, tylko przybranym ojcem, 
k ló ry  dał mu nazwisko, ratując ma 
kę od hańby'

Turski wcześnie osie-rocony, bez 
krewnych, bez środków- dó ży cia, nt : 
m iał czaeu nad 1em wszystkiem się 
zastanawiać. Obecnie, w ydaw a ło  mu 
się,, że iniiierni oczyma świat ogląd i. 

Gorączkowo pochwycił notes.

tl). c. n.)
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